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Z  zagadnień Dalekiego W schodu

Żółte niebezpieczeństwo
„Powsiaucie, br< cia kolorowi, I za­

bijcie białego wilka z nad Morza Śród 
ziemnego, który zadaje rany czarnej 
owcy w Afryce wschodniej... Bracia 
kolorowi c .K g o  globu, powstańcie, 
uwolnijcie biednego brata joisyi.skle 
go  ze szponów białego wilka i za mor 
dujcie to białoskón zwierzę. Po łó icie 
Koniec białr mu niebezDK,cxeńslwu„. 
Oświadczenia Mussoliniego odsłania­
ją prawdziwi oblicze rasy białe), ja­
ko naszego wspólnego wroga!"

[Adres „Związku M łodzieży iaooń 
sklej", podpisany przez wybitnych mę 
tów  sianu Japonii z dnia 6 września 
1935 r.j.

Żó łte  aiitbe/pieezeńistwo w yob id - 
aiuy skubie na w zór pow ieśc i sensa- 

ry jn jfch  i sensacyjnych film ó w  — n ie 

Łtely bow iem  m yślenie po lityczn e sze 
rok  jego  ogółu  kszta łtu je się w  Polsce 

na tak im  w łaśn ie m ateria le . Ma to  

•więc być o lb rzym ia  nawała, złożona 
z  Ch ńctzvków, Japończyków , Mtmgo- 

łow , wszystkich  ludóiw o  żó łte j cerze i 
skośnych  oczach, k tó ra  zw a li się jak 
la w ina pew n ego  pic km ego dn ia  przez 

Syberię, Ural, Rosję na Europę, wszys 

tko niszcząc po drodze, burząc m iasta 
» wsie, rżnąc, gwałcąc i ru jnując, po­
zostaw ia jąc za sobą jeno trupy i zgli 
szcza. O to  jak  p rzeciętny intóliger.i 

po lsk i w yobraża  solne żółte n iebezp ie 

czeństrwo
N ic też dziw nego , że  w ydaje się 

< iro czym ś in ierealn jrm i lła jk ow ym , 

w łaśn ie: sensacyjną pow ieścią ; właś 

n ie : sensacyjnym  film em .
lytnczsw em  żółte  -niebezpieczeń- 

n Ik o  rysu je się p rzed  nami ca łk iem  Te 
a ta .e  Na począliku p rzy toczy liśm y o-  

#lezwę dmw-szysbkich (kw otow ych  bra 

c : - „zasłjtprdujcie to  białoskóire zw ie ­
rz ę " .

T o  jest w łaśn ie żó łte  n iebezp ie­
czeństwo.

W  czerw cu  1934 rokn  na bank ie­
c ie , w ydanym  przez Kem ała Atatiirka 
na cześć szacha Iranu w zniesiono to ­

ast następujący:
„Narody muzułmańskie mają po­

dziw dla o i cmi, ponieważ słała się 
mocarstwem nie schylając czoła przed 
białymi, nie sprzeniewierzając się 
swoim przekonaniom i religii oraz nie 
czyniąc jakichkolwiek ustępstw chrzci 
cijanom
To ji-st żó łte  n idbezp iecżrństw o. 

P ro f Ernst Schultze w y d a ł \v 1935 
roku  książkę, pośw ięconą Japonii. W  
książce tej pisze:

„Przemysł niemiecki uskarża się na 
współzawodnictwo Japonii w zakresie 
róinych towarów zurowek, rowerow, 
tkanin, rur, otowkow, kaloszy i wielu 
innych. W  latach 1931— 1933 wzrósł 
przywóz z Japonii do Niemiec. , wiec 
nprz. margaryny z 1.216 do 19.390 
podwójnych centnarów, makuchów z 
495 do 6 749, wyrobów gumowych z 
06 do 1.777, rudy manganowej z 907 
do 9.607, wobec 22 podw. cent. situ 
cznego jedwabiu w 1931 przywiezio­
no w dwa lata później 783, a towarów 
bawełnianych 20.480 podw. cent. za­
miast 10.812. Japonia dostarcza dziś 
koszule bawełniane po 15 marek za 
tuzin, gdy najsumienniejsza kalkulacja 
nie pozwala sprzedawać tegoż towaru 
w Niemczech Doniiej 36 marek: w r. 
1928 Kanada sprzedawała eksportero­
wi niemfeckimu obuwie płócienne po 
10 dolarów anter. cif. Hambuig, a tym 
czasem obecnie wolny port hamburskf 
jesf zasypany takim samym obuwiem 
w cenie 8 marek „a tuzin, wtaczając 
w tę cenę zarobek eksportera. Nawet 
tam, gdzie Niemcy zajmowały dotych

czas stanowisko przodujące, laponla 
wcisnęła się różnymi sposobami. Ja­
pońskie zamki do drzwi, nożyk!, za­
palniczki, ołowki są loco Hamburg o 
20— 40 proc. tańsze od niemieckich z 
dostawą na okręt. I tak we wszystkim. 
Czy się kupuje szpilki do wtosów lub 
pomadę, cemenr lub wyroby emalio­
wane, wszędzie Japonia bije Niemcy 
taniością swoich towarów. Skrzynia pf 
wa japońskiego kosztuje cif. Mombas 
sa 13 i pot guldena, _ wywóz piwa 
z Bremy osiadł na lodzie ze swoją co 
ną 27 guldenów.

Talk się przedstaw ia sytuacja w  

N iem czech. kle gdzie indzie j tnie jest 
lep ie j. Anton Zischika <w sw ej Książce, 
p t. „Jap on ia " podaje następujące 

cy try  budz.ące przerażen ie:

Przywóz japońskich wyrobów ba­
wełnianych do Indii Brytyjskich, który 
w r. 192w wynosił 298,5 miliona m.9, 
wzrósł w r. 1932 do zgórą 539 milio­
nów. W  tym samym czasie zwiększył 
się przywóz do Indii Holenderskich ze 
143,8 do 294 milionów m.*, do Egiptu 
z 64,4 do 163 milionow m*. W e włas 
nym imperium Anglie traciła rynek po 
rynku, a każde nowe wykazy statysty 
cznc dostarczały łw ieiycn dowodów 
klęski; a więc w okresie od lipca 1932 
r. do lipce 1933 r. wzrost przywozu 
japońskiego wynosił: w Ameryce Pól 
nocnej 30'A, w Ameryce Pot. 250B/«, 
w Al^rce 90*/«, na wyspach Morza 
Poł 77*A i w Europie 31®/». Ogółem 
eksport japoński podniósł sie w li­
tach 1932— 1933 o 21*/y, w łatacn 
1933— 1934 o 49'A, w pierwszym pół 
roczu 1935 r. jeszcze o  17®/«.

N ie d ziw nego  ż e w  roku 1933 podczas 
debaty-w parlam encie angielsk im  F ry  

drrytk W . Astlibury pi/wk-dział dob it­

nie-
Żółte niebezp eczeństwo stało się 

większe niż kiedykolwiek i groźniej­
sze, niż gdyby przybrało kształty ar­
mii.
ł  n ie jest to czczym  frazesem , lid y  

w yw óz  w yrobów  baw eh iian j ch w. Ja­
ponii' stale kszta łtow a ł się z w y żk owo. 
w Anglii spadał z p iorunującą szybkoś 

cią (w  1929 r. —  3.18 m iliarda an.2, w  

IMM już ty lk o  1,42 m ilia rd y  m .Ł). 
Stare przędzaln ie i  tkaln ie ogłaszały 

jedna za drugą upadłość, a, coraz licz 

n iejsze tłumy bezroliotnycłi <w Blaik- 
bu im , Colrn i Ł iv t rpooku, a za n im  
i w Łod z i p różn o  stały przed  bram am i 
Zi.m knięlyćh faibryłk. A  n ie  ty lk o  prze 

cis chodzi o bawełnę, „K ró l zegar­
k ó w "  S zw a jcaria  praiwie że złiikwśdo 

wala produkcję, inie m ogąc w y trzy ­

mać konkurencji japońsk iej. W e  W ło  
srtch  Japonia zadała cios sztucznemu 
jedw ab iow i. Ifcd. —  inozna i>ez końca 

w y liczać  ciosy, które Japonia /zadała 
Europie. Jak słusznie pisze Zischka: 

Przed oczami milionowych rzesz 
ludzi pracy stanęła groźba „żółtego  
niebezpieczeństwa". Nie było to już 
widmo bezkształtne i nieuchwytne, 
nie był to już wytwór fantazji litera­
tów f oolttykow, lecz naga i straszna 
rzeczywistość. Ujrzeli ją i robotnik w 
Roubaiz, i rybak normandzki, i rze­
mieślnik niemiecki, i dziewczyna, co 
straciła miejsce w rabryce trykotaży 
dlatego, że tuzin japońskich pończoch 
z czystego jedwabiu kosztował we 
Włoszech niecałe 14 zł., czyli trzecią 
część ceny pończoch, wyrabianych w 
Mediolanie.

O to jak  w yg ląda  dziś żółte n iebez­
p ieczeństwo. U kazaliśm y fragm enta­

ryczn ie jego  stronę gospodarczą, lecz 
p rzem ifce liśany  stronę po lityczną, m i 

lilam ą , raisową —  a n ie  są to niebez-

p ieczeństwa ani tak błahe, ani tak bar 
azo  odległe. O to  mała ilustracja na 
s tro jów , panujących  dziś na św iecie 

wśród ludów ko lorow ych .
Do meda-wna w ielk ie fabryk: eks

portujące zabaw k i dla ludów k o lo ro ­
w ych  produkow ały w yłączn ie  la lk i o 
białych tw arzach  i jasnych włosach. 

Poczucie wyższości rasy b ia łe j nad 
ko lorow ą, jaką  odczuwały ludy k o lo ­
rowe, skłam ało m ałe m nrzynątka, 
m ałych  M ala jczyków  i m ałe  Chinki 
do baw ien ia się jedyn ie  la lkam i bia­
łym i. Gdzieś tam tułała się po du 
szach tęsknota za czym ś wyższym , do 
sfljorralszym, białym . Gdy któraś fab ry  

ka n iem iecka obesłała A fryk ę  i A zję  
lulkam i czarnym i i  żó łtym i transport 

nie został w  drobnej nawet części roz 
kupiony. I  jedyn ie  t \ Iko dum ni syn o 
w ie  K raju  W schodzącego  Słońca da­

w a li sw ym  dziec iom  la lk i żółte.

Dziś —  jakaż zm iana! Dzis n ie 
ty lko  w  Chinach ,li:-c,: i na wyspach 

malajsktcn, ii w  Indiach, i w  sercu A f 
ryk i coraz pow szechn iej zaczynają  się 
m ałe cza rn t, ol.w ikowe i żółte dicieci 

baw ić się zaunialst lulikami b ia łym i, ma 
łym i skosmoakimi Japończykam i. 

C zyż n ie jest to w idom ym  przykładem  
zm iany nastaw ien ia ras ko lorow ych  

do  rasy b iałej?

v-b-- wi j 'i HBWgy1
R ząd gen Hayashi skłania się w  

czubach ostatnich do  łagodzen ia zatar 
gów  z bow ietam i (m in io  antykom uni- 

czsrogń układu z N iem cam i) i zwlu 

a-cza z  Chinami, Oznacza to zapewne 

rozw iązyw an ie  sobie rąk na południu  
[gtn . Hayashi oddawana uważali za g łó  
wnego w roga Japonii— St. Zjedn.). Je­

dnocześnie w ewnętrzne n iezad ow o le­

n ie w Japonii rośnie coraz bardzie j. 
W czora j donosiliśm y o rozw iązan iu  

parlam entu. T e  p rądy —  do łów  społe 
c.-nyeh i arm ii, zw łaszcza stronnictwa 

w ojskow o-ch łopsk iego m ogą m ieć  de­
cydu jące znaczen ie w  w ykreślan iu  dal 
Ł-ycA d róg rozw ojow ych  Japonii.

Błogosławieństwo Ojca św. w dniu 
Wielkiej Nocy

Przyczyna  tego stanu rzeczy leży  

w tym, że Japonia dosłow nie sie dusi. 
Na jeden km kw  ziemi ro lnej p rzy 
pada w Japonii z gó rą  1000 ludzi, ży  

jących  z roli'. K lim at nie po/wala Ja­
pończykom  na em igrację na północ, 
to też na K orei czy  w  M.-mdżitrii r ie  

ma w  o gó le  Japończyków ty ją cy ch  
z ro li Japonia prze do  rozszerzen ia 
sw ych  posiadłości zdatnych d o  maso 

we) em igracji na południu. A le  to spo 

tyka się ze (zwartym  protestem  Sta­
nów  Zjednoczonych oraz wszystk. h 

potęg ko lon ia lnych  Europy. T o  też du 
sząca się Japonia na gw ałt s ;ę zbroi. 
Koła  m łodow ojslkow e już dziś pchają 
do w ojnv. Obecny prem ier japoński 
gen Hayashi, jak o  tym  n iedawno pi 
si.liśmy, zw iększ.! jeszcze butli et wo 
jenny. A le  choćby najskrom niejsze 
v fyżyw.ienie hidiności i rozbudowa ar­

m ii i marynairki wym aga o lbrzym ich  
dop ływ ów  kapitałów  —  stąd tak ostra 

ekspansja gospodarcza K raju  W scho 
dzącego .słońca. Sląd „Żółte n iebez­

p ieczeństw o".
N ie w olno  nam tych-.zagadnień leik 

c<:ważyć: ma/ją one bezpośredni 
w p ływ  na' sytuację Polski w ew nętrz­
ną i zewnętrzną. Zaw ierucha wojenna 
na W schodzie przen iosłaby się n ie­

w ą tp liw ie  w  serce 1 uropy. Ekspansja 
gospodarcza już dziś dotyka nas bez­

pośrednio.

Jedno jest p ew n e : ekspansja (gos 

podarcza  lub m ilitarna ) jest dla Ja 
pon ii dziś koniecznością. Zaham owa­

nie je j m oże  zależeć jedyn ie  od m oż­
liwości uzyskania p rzez Japonię te- 
rt nów7 kolon izacyijno - em igracyjnych . 

A j lo nie jest ca łk iem  pewne.

/iółte m ebezp ieczeiis tw o przestaje 

być m item . A  jest ono tym  m ociiie j- 
sm-, im  b a rd zie j jest głodny japoński 

chłop i ronotnik
Osi.

P. S. Pragnę lu zw lógić uwągę aasayyh 
Czytelników na uiostyclianle mteresującą 
ksoąitkę Anlona Zischki *), którą cytowaliśmy 
j i i  wyżej. Książka ta, oparta na gruntownej 
znajomości nie tylko spraw Datt-kicgo Wbcbo 
<la. flecz również całego kompleksu ,>olitvci- 
Łego i gospodaiczego, związanego / om awia 
f  \ ,a ten « i j 5ii, | o. uj za zagadnioeie wraaeeh

s.romue, choć dominują w niej za^adzuenia 
g,i.-po<larcze. A le czyż łnożaia mir wysuwać 
»vch zagadnień na plan pvrw szy , skoro hi- 

di ość Jainonii, sdoczoca. jesl ueynaązłyjme, 
n t ciasnych i  .skalistych wyspach japońskich, 
oloezema murcm wrogich mocarstw, me mo­
gąca w yżyw ić swej ludiiotcJ, i ugr ant ca. tć 
jiclęgi bez ostrej ekspansji gospodarczej, a 
może nawiel oplytarn^j; s.kpro —  jak pisa.lW- 
irv  —  na jeden kilometr kv.aorwiowj irem 
ornej przyjiada w Japonii /tysiąc rolników-; 
skero Japonia jest pozbo,wioną ^urowrów; 
skoro standart życiowy jest tam najniższy 
na święcie; skoro... mo/naby przytaczać tych 
przyczyn obecnej ekspantji japońskiej przy ­
czyni jakże poważnych, bardzo wiele. Tym  
nie m niej ekspansja ta stwarza właśnie (to, co 
.nrzywamy ]K'pulanru(‘ „żóhym  niebezpieczeń 
stwem“ . Czy jest jakieś wyjście z sytuacji? 
Ziscliku wskazuje na n-ie, ale trz.-lba przyz- 
v t £ ,  że są one w  dzisiejszej m oralność Świn 
ta niemożliwe do osiągnięcia.

Książka jest p r a dziwie waina poma.na. 
Ciekawa, źr,Kilowa, niezwykle lekko i popn* 
Jornip napisana mo/e nas wiele nauczyć o 
t\m przisiziwnym na codzie, który przed pól 
wiekiem tonął jeszcze w średniowiecznych 
if imach gospodarczych, jKilityćznych i w> 
Jitarnych a dziś m ierzy s'<; z pierws/ymi po­
tęgami świata i... poważnie im zagraża.

Osi

*) Anton ZŁsehka —  łapania . U r/dożyl 
niż. J:mi Fumihjelm —  Warszawa, nakladen. 
Trzaski, Kvcrta i Michailskiego. — BiłJaoteka 
Wiedzy tom 26.

Pan Prezydent R. P. powrócił ze Spały
W A R S Z A W A  (P a ł) 

dent Rzeczypospolitej
-  Pan P ro zy - | dniu dzisiejszym ze Spały ikr W arsza- 
powróeił w  | » ) '•

Sowiety nie notyfikowały suwerenności 
Rumunii w Besarabii

BUKARESZT, (PAT). —  W  związku z 
wiadomołcią, jakoby Sowiety miały noty 
fikować rządowi rumuńskiemu uznanie 
suwerenności Rumunii w Bessarabii, ko­

respondent PAT. dowiaduje się w rumor 
skim M, S. Z., ze informacja łs całfcowt 
cie nie odpowiada prawdzie.

W  pierwszy d zie ń  Świąt W ielkie: N o cy, O jc ie c Sw. Pius Xl udzielił, zg o d n ie  z 
tradycją watykańską z balkonu g łó w n e g o  bazylik św. FSotra w Rzym ie uroczyste­
go błogosław ieństwa papieskiego niezliczonym  tłumom wiernych. —  Moment 

udzielania błogosław ieństwa przez Papieża.

Tłum y luoności W atykanu i Rzymu p -ze d  bazyliką św Piotra, witają 
ce entuzjastycznie O jca  Sw

Wzorowa w irś polska

Postawiony wczoraj pomnik A. Mickiewicza 
rozwiał sią jak mgła

W czoraj na tym miejsca u k a z a ła  
air sensacja, która trafiła do numeru 

prze primaaprilisowe niedopatrze­
nie redaktora naszego pismu, Pnnic- 
grjB byli tacy, którzy dali się naforae 
aa  kawał i uwierzyli, że pomnik Ada­
ma Mickiewicza jn i stanął, pozwala  
my sonie zapewnić ich najsołenniej, 
ftr nie Jeft to prawda, i że według

wszelkiego prawdopodobieństwa jesz 
cze przez długi szereg lal wszelakiego 
rodzaju kawały na ten temat inożna 

bedzie majstrować. Z  drugiej strony 
być może nasz pesymizm jest nii uza 
sac nion* i pomni* Adama MJekiewi 
cza zna.jdzie sobie miejsce w  W linie 
już w  n a jb liż e jm  dziesięćioieełu.

„Dzień żałoby religiinej“ w  Indiach
w związku z wejSctem w iy d e  nowej

konstytucji

«sr. ' dLLw

IOHOYN- (PAT). —  Agencja Havaia 
donosi t Bombaju, że wprowadzenie no 
wej konstytucji powitał cały kraj „dniem 
żałoby religijnej" —  manifestacją zorga 
nizowaną przez kongres. Manifestacje do 
godz. 14 miały przebieg spokoiny 
W  Bombaju aresztowana 6 osób za za 
kłócenie porządku, a 25 ©son w Delhi

Giełda, sklepy I wszelkie pnedsłębłoM  
wa były zamknięte. Jedynie w bankach 
praca toczyła się normalnie. 1

Deobnu g upy demonstrantów óemod 
strowały w centrum ■ miasta zatrzymując 
się przed skleprmi europejskhnt I ban 
kami I nawołując do bojkohr konstytoi I.

Fragm ent z Lokow a —  w zoro w ej polskiej wsi, która dzięki niezm ordow anym  
trudom  ks. p ra ła t- Blizińskiego, stała się dzisiaj chlubnym  ośrodkiem kultury wsL 
Na zdjęciu rzut oka na warsztaty m echaniczne szkoły -zemiesin. -  przem ysłow ej.
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M i n i s t e r  w .  R. i 0 .  P .
rozw.ązał stolarzysz. akademicKie 

działające politycznie
W A R S Z A W A  (Pat) —  W  zw iązku 

z zajściam i, które zm usiły rektorów  
uniwersytetu  Józefa Piłsudskiego, po 
łitechmiki warszaw skiej i Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa W ie jsk iego  do po 
n ow n ego  zaw ieszen ia  wykładów- i ćw i 
czeń, pan Ylilnister W ił  i O P  na pod­
staw ie rozporządzen ia  z dn ia 30 k w ie  
uiia 1933 roku o  stowarzyszen iach a- 
kaaem ick ich  rozw iąza ł w  tych szko ­
łach stowarzyszeniu, k tórycli działał 
ność ma charakter po lityczny, n icdo 
puszcizalny w  m yśl ustawy o szkołach 
akadem ickich.

Są to m ianow icie:
Związek Narodowy Polskiej M ło­

dzieży Radykalnej,
Młodzież W szeehpołska,
Związek Polskiej Młodzieży De­

mokratycznej i 
Legion Młodycn.

Nadto wobec znanych powszecnnie 
w yp ad k ów  ostatnich na terenie W ilna  
zostały w  uniwersytecie Stefana Ba­
torego  rozw iązane stowarzyszen ia: 

Młodzież Wszechpolska i korpora 
eja „Polesia4*.

Rów nocześnie pan m inister zawie­
sił działalność samopomocowych sto

w arzyszeń w  uniwersytecie Józcła P ił 
sudskiego, politechnice warszawskiej 
i -Szkole Głównej Gospodarstwa W iej
skiego, pon iew aż stały się one lere- 
iu m n i (-dopuszczalnych ro zgry  w ek o  
podłożu  politycznym .

Poza tym  pan m inister po lec ił rdk 
torom  upomnieć wszystkie inne sto­
warzyszenia akademickie o kon iecz­
ności ścisłego i bezw zględnego p rze­
strzegania obow iązu jących  przep isów , 
w razie zaś ich przekroczen ia  — sto­
sow ać bezzw łoczn ie sankcje, p rzew i­
dziane w rozporządzen iu  o stow arzy­
szeniach i zaw iadom ić m inisterstwo.

M m o  zaw ieszenia dzia ła lności sto 
w arzyszeń  sam opom ocowych  w  W ar- 
szaw-ie o gó ł m łodzieży n iezam ożnej 
nic dozna uszczerbku w św iadcze­
niach, o trzym yw anych  za ich pośred 
m etw em , ponieważ zostaną w ydane 
zarządzenia, m ające na celu zabezpie­
czen ie majątku tych stowarzyszeń  o- 
raz zapew nien ;a norm alnego funkcjo  
nnwania podstaw ow ych  agend porno 
cy żyw  nościowej. m ieszkan iow ej, zdro 
w olnej — w  akadem ickich  kuchniach, 
dom ach, ogni.sikach, am bulatoriach 
itp

Zwłoki Szymanowskiego 
w dradze do Polski

W A R S Z A W A , (P A T ).  —  W  p ią ­
tek rano na dw orzec w  Berlin ie przy 
będzie pociąg, w iozący trumnę ze 
zw łokam i Szym anowskiego.

Podczas przejazdu pociągu przez

Poznań w  czasie krótkiego postoju  
pociągu na dworcu  odbędzie się rów  
nięż uroczystość żałobna, w  której 
w eźm ie udział cały świat artystyczny 
Poznania. .

Szymanowski zostanie pochowany na Skałce
W AR SZA W 7A, (P A T ). —  Zw łoki 

Karola Szym anowskiego pochowane 
zo.daną na Skafce w  Kranówie. Pro 
gram  uroczystości pogrzebow ych  Ka 
ro la  Szym anowskiego został już usta 
lo iiy.

W  n iedzielę 4 bm. o  godz. 19.30 
p rzybędzie  na D w orzec G łów ny trum ­
na zc zw łokam i Na dworcu oezeki 
wać będą delegacje zw iązków  m uzy 
cznyeli oraz chóry i orkiestry, które 
w ykonają pit-śni religijne. Z dworca 
trumna przetransportowana zostanie 
do w ielk iej sak Państw. Konserwato 
rium  M uzycznego, która zamieniona 
zostanie na kaplicę żałobną.

W  poniedziałek 5 bm. o godz 16 
noc-"! się składanie w ieńców , 

w *zas te6o cerem oniału przygry­
w ać będzie orkiestra Filharm onii

W arszawskiej.
O godz 20 muzycy przeniosą na 

• ram ionach trumnę do kościoła ś.v 
Krzyża. : -4

W e  w torek 6 bm. o  godz. 10 30 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
żałobne.

Zakończen iem  cerem on ii warsizaw 
.L'k,eh będzie dksporlacja na D w orzec 
Gfówiny, gdzie trumna złożona zosta 
m e do wagonu i zegnana dźw iękam i 
marsza żałobnego Chopina odjedzie 
do Krakowa.

W  środę zrana zw łok i Szym anów  
śkiego przeniesione zostaną na Skał­
kę, gdzie pochowane zostaną na w ie 
czny spoczynek obok Długosza, Le­
nartow icza. Kraszewsk-ego i W ysp iiń  
skiego.

wet najprostsze pofrav/y 

nabędą wykwintnego smaku

po dodaniu kilku kropel
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W  Sztokholm ie urządzono w.elkie ogól nopaństw owe muzeum  wojskowe, d o  któ­
rego zostały przen.es-one wszystkie eksponaty w ojskow e z innych m uzeów  lub 
z poszczególnych p u łk ó w  M o d e le  um ieszczone w  muzeum dotyczę przew ażnie 
w ie kó w  17, 18 19. —  Na zdjęciu uniform y oficerskie armii szwedzkiej z 19 w.

m iejscow ościD w oje angielskich cyrk ow ców  w zię ło  ostafnio oryginalny ślub w 
Billericay, w  kfórej zairzym ał się cyrk. O ryginalna  para m łod ych  udata się na 
swój ślub d o  kościoła na największym słoniu cyrkow ym , w zb u d ze Jac zrozum iała

sensację, _• , *

Powstańcy przerwali front
pod Biscaye

Alberha, Carino, Jozetacno, A«ensiomend>o i system fortyfikacyjny
w rękach powstańców

P A R Y Ż  (Patj —  Havas donosi x 
\vrla (po stronie powstańców): roz 

poczęta dziś rano otensywa powstań­
ców na froccic Biscaye zaczęła się od 
natarcia wzdłuż osi Vitoria— Duiau- 

S«-
Natarcie piechoty- rozpoczęło się 

po trzygonzinnym, intensywnym przy 

gotowania artyleryjskim, które znisz­
czyło row y strzeleckie przeciwnika. 
Powstańcy walczyli cale rano ccicm 

w ybicia wojsk rządowych z ich stano­
wisk, W o jska rządowe kilkakrotnie 

ruszały do przeciwnatarcia, lecz w o­
ln e  p.“zcwąźających sil powstańczych 
r^zponęli odwrót, ścigani przez w oj- 
nka gen. Fi-anco, posuwające się za ni 
ml wr bardzo bliskiej odległości i uży 
v ające podczas nościgu broni maszy­
nowej, co powoduje bardzo ciężkie
Ślraty cśród wajsk rządowych.

1 * ................

tronr Biscaye został przerwany. 
Pd'oczyszczeniu silnie umocnionej po 

zycji powstańcy zajęli po-krótkiej wal 
cc wzgórza dominujące nad in. Mor<^- 
to. a następnie szybkim rum em  os­
krzydlającym zdobyli ni. Albertia, bio | 
rac 50 jeńców. -  I

Po połodniu powstańcy zajęli jh> 
krótkim oporze zc strony wojsk rzą­
dowych miejscowości Carino i Jozeta 

■:bo, a następnie po ciężkiej walce i 
wielokrotnych atakach miejscowość 

Ascnsiomendio wraz cały system forty 
fikacyj w- tym obszarze.

Powstańcy przeszli ao natarcia 

również na odcinku VUIa Bcal gdzie 

wojska rządowe strąciły kilkuset za­
bitych I tysiące rannych, pozostuwia-

PARYŻ (Pat). Havas donosi z Avila (po stronie pow­
stańców): wojska narodowe przeszły azis z rana do ofen­
sywy i przerwały front Biscaye. Wojska rządowe straciły 
kilkuset zabitych i tysiące rannych.

E s t o n i a  w p r o w a d z i ł a  
s t e r y h z a c l ę

TALLIN, (PAT). Z dniem 1 kwietnik 
zaczyna obowiązywać w Estonii ustawa o  
sterylizacji, przyjęta przez rząd w końcu 
roku ub.

Według tej ustawy sterylizacji podle 
gać będą umysłowo chorzy, epileptycy 
I ułom. i. Ustawa przewiduje również 
przerywanie ciąży, jeżeli oczekuje się. i e  
noworodek obciążony będzie jakąż cho 
robą.

jąc liczną zdobycz, m. in. dwa działa 

i 7 ciężkich karabinów maszynowych. 
Lotnictwo powstańcze sygnalizowało 

powstańcom skupienia przeciwnika 

oraz otrzymywane przezeń posiłki,

nie natrafiając na przeciwdziałanie sa 
inolotów rządowych. Panuje przeko­
nanie, że w razie powodzenia obecnej 
ofensywy powstańcy mogliby dojść 
do Cviedo.

Rz^dowcy zdobyli Sergentes
M ADRYT (Pat) —  Korespondent 

Agencji I4avasa donosi, że wojska .‘zą 
dowe, operujące na odcinku Burgos, 
posunęli się naprzód zdobywając m. 
in. miejscowość Sargentcs o ważnym  
znaczeniu strategicznym. Zajęcie tej 
miejscowości jak  podaje 1 orespon 
dent, pozw-oli wojskom rząuowym na 
zicaiizuwanic szeregu przyszłych o

peraeyj w  kierunku Burgos.
W A L E N C J A  (Pat) —  bpecjalny 

wysłannik agencji Iiavasa donosi, żc 
wczoraj wieczorem vojska rządowe 
zdobyły miejscowość Eisoldao na po- 
łuilnio-zaehód od Pozoblanco i posu 
w ają się naprzód, ostrzeliwująć sze­
reg miejscowości znajdujący się w rę 
kaeli pow stańców.1

Sbokój' panuje w Marokku
P A R Y Ż , (P A T ). —  ilavas donosi 

z Tangeru: w iadom ość jak ob y  żołnie 
iz e  włoscy w ylądow a li w czora j w 
Geuta. n ie znajdu je potw ierdzenia,

podobnie jak  w iadom ość o  przybyciu  
gen Franco do Tetuanu. W  M arokko 
hiszpańskim panuje całkow ity spo­
kój.

Już i Hiszpanie sprzedają zrabowane
kosztowności

PARV2, (PAT). —  „M alin" przynosi 
informacje na temat zorganizowania przez 
anarchistów hiszpańskich masowej sprze 
dąży brylantów i kosztowności, pochodzą 
cych prawdopodobnie z konfiskaty, na 
rynkach międzynarodowych Paryża, Bruk 
seli I Amsterdamu.

Według informacji tegoż dziennika, 
kosztowności, jakie anarchiści zamierza­

ją sprzedać w wyżej wymienionych mla 
słach, specjaliści w dziedzinie handlu bry 
■antami obliczają na 6C milionow pese- 
tów. Wysiłki, aby część tego towaru ulo 
kować w Londynie, spełzły na niczym z 
powodu odmowy angielskich domów 
handlowych, jak również sprzeciwu poilc 
ji angielskiej.

'"■■'W"**1'

„Jest autorem z tysiąca . jednej 
nocy. N ie w iem  kto go uczył panować 
nad dźw iękam i, ale musiał to być chy­
ba jakiś czarodziej. Nostradunuis i 
Cagliostro jest w tym  nam iętnym  cz.a 
rodzieju  o słodkim  uśmiechu kobiety, 
o rękach Liszta, m ózgu W agnera i 
sercu Debussy ego. Jest on jakby 
potom kiem  Cnopma, którego jakiś 
fantastyc ny hiplimg w ta jem n iczył w 
sekrety dżungli. Poszukiwacz diamen 
łó w  który w głęb ił się w- kopalnię o r­

kiestry... Duch rom antyczny, przepo 
jony im presjonizm em i oparty na 
szkielecie gladiatora11...

Tym i słow y próbow ał ująć istotę 
differenti.in i specifieam tw órczej psy 
chiki Szym anowskiego w yb itny k ry ­
tyk włoski —  Gu:do Pannain. Wolę 
w tej cli w ili, gdy świat muzyczny 
Polski okryty jest praw dziw ą żałobą, 
i nie stać go w  obliczu  tej straty na 
obiektywny osąd całokształtu twór 
c ości —  wolę przyw ieść zdanie cu­

dzoziem ca. w ypow iedziane przed laty, 
a ca łkow icie wolne od posądzania o 
stronniczość narodową.

Istotnie na ja łow ym  gruncie poi 
sklej m uzyki by ł Zm arły zjawiskiem  
potężnym  zarów no w  w yrazie  jak 
zdum iew ającym  dzięki św iadom ym  
osiągnięciom  swej wciąż żyw ej, roz 
w ijące j s ię  indyw idualności. Sche­
matyczne da się ująć całokształf je 
go  dorobku jako szereg dzieł, na któ 
rych  kolejno zaciąży ły  zm agające s:ę 
kierunki współczesnej m uzyk i, epigo 
ni7m rom antyczny, im presjon izm  i 
wreszcie ostatni okres znaczący się 
m istrzowskim  opracowaniem  fo lk lo ­
ru. Traktow-any jako surowiec po z 
w olił Szym anowskiem u stworzyć 
dzie ła  Tiaw.skroś polskie oneru iąc 
przy  tym  techniką w  całym  tego sło 
wa znaczeniu —  szczytowo europej­
ską. I w  tym właśnie punkcie jest 
bardzo istotna zbieżność Szym3now- 
skego z Chopinem, tak trafn ie uchwy­
cona przez zacytowanego u wstępu 
krytyka

Nie ma dziedziny, k tórej by Szy 
m anowski n ie w yposażył hojn ie w  
dzieła n ieprzem ija jącej wartości. —  
P ierwszym  ojiublikowanym  w  1905 r. 
utworem  b y ły  Preludia fortepianowe. 
Form ę tę doprow adził do  samodziel 
łia j oryginalności Chopin. S zym anow ­
ski idzie tu tąż samą drogą, urozmai 
cając ją w  znacznym stopniu momen 
tam i w ariacyjnym i. M łodzieńczy ten 
opus do te j chw ili pociąga sw-ymi 
m ii.ia tu row vm i a w ykończonym i 
kształtami Po n im  przyćhodzą etiu 
dy  op 4; 4 nich najbardziej znana 
b-m oll była tą, którą Rad io  Po lsk :e 
nadało w raz z  żałobną wieścią, ze je j 
tw órca odszedł —  P o  nich ukazały 
się wariacje (op. 3 i op. 10), osnute 
na tematach ludowych. Znać w njeh 
bardzo istotne opanowanie fo rm y 
p rzy  p raw dziw ie  rozrzu tnej pom ysło 
wości, ..co cechuje rów nież wspaniała 
jego  Fantazję N ie brat w  jego do­
robku fortep ianow ym  sonat Pierwsze

dw ie zw iązane z wcześniejszym  okre 
se.m m ają jeszcze tradycyjną budo­
wę, z którą nie zrywa całkow icie ta 
kże i w 3-ej _ reprezen tatyw nej dla 
ikrasu im presjon lslycznego. Bierza tu 

rozbrat Szym anowski iz dawnym  sys­
temem tonalnym. Pow stają wówczas 
również M etopy i Maski, dwa cykle 
—  rzadko gryw anych  utw-orów- o nie 
..miernie swoistym  kolorycie, w yra fi 
uowanych osiągnięciach technicznych 
zdradzających poszukiwania coraz to 
nowych dróg. Dalszym  etapem na tej 
d rodze by ł 2-gi cyk l Etiud (op. 33) 
T u  w łączy ł kom pozytor swoje zdoby 
cze i  wskazał w ykonaw com  koniecz 
ność pokonywania now ych  trudności.

Pow stałe w  1924 r. M azurki były 
sygnałem dokonanej zm iany w- kie­
runku artystycznej prostoty. Gene­
tyczn ie zw iązane z dokładnym  zapo­
znaniem się z m uzyką podhalańską 
nie m ogą być w  żadnym przypadku 
traktowane jako harm onizowanie ist­
n iejących m otyw ów  ludowych ; są 
one tw órczym  przekształcaniem pod­
niet artystycznych tkw iących w  mu- 
zycizmym fo lk lo rze , kom pozycje  a rty ­
styczną w-y wodzącą się ze źródeł ści­
śle rodzim ych. I  w  tej p łaszczyźn ie są 
p raw dziw ą  kontynuacją  M azurków 
Chopina. Rów nież oryginalne są w- 
pomysłach 4 tańce polskie. K rako­
wiak, Mazurek —  napisane jako u- 
twory repertuaru dziecięcego, K u ja­
w iak i piękny Polonez.

Równie w-artościow y- jest dorobek 
pieśniarski, u legający wszystkim  prze 
m ianom  artystycznej ew olucji Szym a­
nowskiego i bogatym m ożliwościom  
jego natury. Zacytuję jego  pieśni do 
słów Micinskiego, Dehmela, H olza 
M omberta, ,/PiSŚrii M uezziua szalone 
go“ , „S łop iew n ie“ . Całkiem  odrębną 
pozyc ję  tw orzą  Pieśni do „R ym ów  
dziec ięcych " Iłła lkow iczówny. Jest to 
igraszka św iadom ego artyzm u, tw o­
rzącego arcydzieła form alne, iskrzą­
ce się zmiennością d barwnością po­
m ysłów . —  Czymś innym jeszcze są

Jego Pieśni kaszubskie, pochodzące z 
ostatniego okresu opartego o  spożyt­
kow anie pom ysłów  fo lk lo ru — cechuje 
je  prostota i  wysoki artyzm  N ie obca 
jest mu inspiracja re ligijna jak  w  
cyklu  „Ś w ię ty  Boże“ , w  „Kołysance 
Dzieciątka Jezus11, a zw łaszcza w  po 
tężnej „Stabat M ater“ . Osnową był 
lu piękny o em ocjaln ie zbliża jących  
v artościacb przekład Józefa Jankow­
skiego „Stabat M atcr11 należy do naj 
bard zie j p rze jm u jących  dzieł now ocze 
.snej imuzytd" (że tu znowu zacytu ję 
słow a Punmaina). „D ram at k rzyża  roz 
pala się w iz jćj proroczą  i staje się epo 
peą ducha. E popeja  re lig ijna  płomiie- 
niejąca liryzm em . Drżen ie gw iezdne 
nocy wschodnich, dreszcze żarliw ych  
kontem placyj...11 Do tegoż gatunku na 
leży  „V en i Creator".

B liski zw iązek  łączy to -ostatnie 
d z ie ło  chóralno-oPkicstralne z tw ór­
czością operow ą. Operę „H a g ith 11 w y  
staw iono w  W arszaw ie  w  1922 r., 
„K ró la  R ogera11 w 1926 r Stanęły tu 
społem  w yra finow ana technika obkie- 
s lrow a , stw arzająca potężne nastroje, 
ściśle zw iązane z treścią fabuły, zm ysł 
scen iczny i głębia założeń ideow ych . 
Całość zm ierza do pokazan ia  w  sza*:ie 
.muzycznej zarów no skostniałości b- 
zaintyjskich form . jak  jaskraw ych  
barw  W schodu, wreszch poznania bó 
stwa i odnalezien ia d rog i do niego.

M uzykę sk rzypcow ą w zbogacił 
dw om a koncertam i, p rzep ięknym i 
„M itaim i11, BefceuSigą, 3 kaprysam i 
Pagan in iego (w y liczam  przyk ładow o). 
Zdumiew-a ikoloryt j .go „M itó w 11, 
zw łaszcza: p o tra fił wyzyskać, tak jak 
nikt przed nim  brzm ien ie  skrzypiec, 
c liw y ta jąc  podzia ły  subteln iejsze niż 
pó l tonu.

Tuż obok trzeba w y liczyć  sonatę 
skrzypcow ą, 2 kw artety, 4 sym fon ie , 
balet „H arn as ie11 pv» raz p ie rw szy  w y  
s taw iony w Paryżu, w  ub r

Jest w tym w yliczen iu  pob ieżnym  
bogactw o fo rm  m uzycznych, nowość

Gaudhi kandydatem do n ag rod y  
p s k o j jw e j  Nobla

O łiLO , (P A T 1). —  Do nagrody po 
k o jo w tj Nobla wysunięto in. in. kan 
dydaturę GandhRego.

0. 0)0 5 m i l l a ^ a ) v  d t f a r ó Y  
d h  ŻyOótr e a rope js i l ch

NCW1 YORK, (PAT). —  American 
iewish joint Distribution CommiHee ogło  
sit apei do iydow  amerykańskich w spra 
wie pcmocy dla żydów europejskich. — 
Kwota wyznaczona przez komitet jako po 
trzebna w  tym o k u  wynosi 4.650.000 do 
larów, z czego 1.800.000 doiarow złożyć 
mają żyuzi nowojorscy

Kanada spraw dza  
wegiel z ZSRR.

L O N D Y N , (P A T ). —  Z  M ontrealu d o  
noszą, że m iędzy Kanada a ZSRR., za­
warte zostało porozum ienie, na mocy 
którego Kanada sprowadzi w  fym roku 
pewną ilość w ęgla antracytow ego. Poza 
tym podpisano szczegółow e kontrakty 
na dostawą 250 tys. tonn węgla innych 
gatunków . N o w e  porozum .enie  w yw o łu  
je niezadow olenie  wśród brytyjskich pro 
docentów  w ęgla, albow iem  odbija  się o -  
no ujem iee na eksporcie w ęgla b rytyj­
skiego.

Strajk v  fih^yUsb metalowych 
F nltDdl

H E L S IN G F O R S , (P A T ). —  W  trzech 
największych fabrykcch m etalowych ro­
botnicy postanowili strajkować, Strajk 
w ybuchnie jutro i obejm ie 3500 robotni 
ków.

pom ysłów , stały w zrost genialnych  
uzdoln ień , szukania dróg i rzetelny 
wysiłek artystyczny doskonalenia się. 
(który cechuje całe ży c ie  S zym anow ­
skiego.

N ie kusząc się o w yczerpan ie te 
matu, nie sposób tu. pom inąć jeszcze 
jednej dziedziny: Szym anowski był 
tym m uzyk iem  intelektualistą, który 
św iadom  b y ł dokonyw u jących  się 
przeobrażeń  i zab iera ł głos w  spra­
wach m uzycznych  Są tam drobne w y  
pow ied z i w n iezm iern ie szlachetny 
^posób charakteryzu jące S zym anow ­
skiego jakc człow ieka, um iejącego do 
cen :ć współczesnych mu tw órców : ar­
tykuły o Ravelu, o Statkowskim . Dnlaj 
rozw ażan ia  na tomat „D ró g  i bezdro ­
ży  muzylki w spółczesnej11, n iezm ier­
n ie p rzen ik liw a  ocena m uzyki gó ra l­
skiej, przep iękne i trafne 6tudpim o  
Ghopinie, poddające rew iz ji stosunek 
nas Po laków  do Chopina, którego ze 
'staw ia z M ozartem . Jest w reszcie naj 
obszerniejsza w ypow iedź o „W ych o - 
bwawczej iro.fi ku ltu ry  im izyteznej1'1, 
(1931) k tóra się w iąże z jego  d z ia ła l­
nością na stanowisku rektora W a r ­
szaw skiej Akadem ii M uzycznej.

Z Jego odejściem  tw arzy się luka 
—  bo odszedł właśnie u szczytu  sw e­
go rozw oju , n ie  w jem y jak ie  jeszcze 
m ożliw ośc i kryła  potężna jego indyw i 
dualność. Pozostaw ił bogatą spuźe.z- 
nę (ok 60 opusów ), k tóra n iezaprze- 
c/enie jeszcze n ie  w ykaza ła  ja .  
dalece pobudzić m oże  innych.

A le  w łaśnie jest tez m ie jsce n i 
stw ierdzenie, że m uzyka jego  je^t p 
niekąd- elitarna: nie dotarła do f  en  
Ikich mas, dostępna jest w yb iam  om 
Ź ród ło  tego spoczyw a w  tym , iż  w  
tw órczości jego  jest tyle śm iałego no 
w atorstw a oraz doskonalen ia  -właa 
nych środkow technicznych i poRony 
■wania trudności. I  te m om enty spr* 
w ia ją, iż  m ożna jego  tw órczości roko  
w ać rozszerzen ia  zasięgu w p ływ ów  i 
odnaw .a jąoe j aktualizacji: bhL.
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Dyskutujemy z p. postem
Kamińskim

F r o ^ e s l y
óhciałbymi zab .ać  głos jaiko cz ło ­

w iek  p ryw atny, no c l ic ę  jadyn ie p er­
sonalnie odpow iaoać za to, co  tu na­
p iszę.

O b ją łem  urzędow am e w Izb ie  Roi 
m cze j duiia 1 lutego 1937 r. Każdy, w y 
„ t k a ją c y  w  im ieniu op in ii pub licz­
nej, m a p raw o  sgdzić m o je  postępow a 
n ie, jak  to uważa za m ożliw e. Ale 
m ia łem  nadzie ję, 'bo to, m oim  zda- 
*c«an, jest elem entarnym  nakazem  
uczciw ości, że Ibędę sądzony bez p o ­
b łażan ia  i okoliczności łagodzących  
za to, co  zrobię lub pow in ienem  zro ­
bić ca  terenie ro ln iczym . W idzę, że 
jest inaczej. Została rozpętana kam ­
pan ia  prasowa, gdzieś da leko poza 
W ilno, juz w  m om encie w yborów  do 
Zarządu V leńskiej Izby  Roln iczej, a 
szczególn ie —  została nasilona po zlo 
żen iu  przez Czcigodnego p. generała 
I.. Ż e ligow sk iego  m andatu członka Za 
T z ą d u , za ledw ie w 'kilka tygodn i po 
rozpoczęciu  p racy  p rzez  n ow y  Za 
rząd.

Odnoszę takie wrażen ie, że ktoś 
nas n ie  c lice  sądzie według p racy, że 
k ło s  w oli robić n iep ok ó j na terenie 
ro ln iczym  juz teraz, w ch w ili ro zpo ­
częc ia  pracy.

Ozy jesteśmy uzurpatoram , w  pra 
r y  -na terenie ro ln iczym ? Już 16 lat 
tu, na teren ie wsi w ileńsk ie j pracuję, 
m ożna m n,e sądzić według tego, co 
i jak  zrobiłem . Zresztą służę —  nic 
n ie m am  zamiaru u kryw ać — pokażę. 
W eźc ie  re jestr p racy  innych człon  
ków  obecnego Zarządu! D aj Boże, 
aby każdy m iał tak ch lubn ie zapisaną 
kartę  pracy dla donra ro ln ictw a !

Czemuż w ięc w ytw arzacie  w ok ó ł 
Iz b y  jakąś n iezd row ą  atm osferę sen 
sacji, czem uż s ie jec ie  n iepokój, ko rzy  
sta jąc tak n iew łaściw ie ze sw e j p rze­
w agi p rzez posiadanie organów  praso 
Vy ch?

D o „S łow a11 dałem  dn.a 13 m arca 
1937 r. sprostow anie n iek tórych  ten 
■dencyjnie naśw ietlonych  fak tów  
•Sprostowanie do  dziś, pom im o w yraź 
n.ych przep isów  prasow ych , nm zosta 
ł > um ieszczone, ibo dekret nie p rzew i 
d u je  samkcyj. A le  jak  to wygląda m o ­
ra ln ie?* )

Z najw iększą p rzyk rośc ią  muszę 
poruszyć sprawę ustąpienia z Z a rzą ­
du  p . generała  L. Że ligow sk iego, za 
c o  Go jak najm ocn iej z gó ry  przepra 
s>nm —  czyrnę to przez w zg ląd  na 
dobro instytucji

Piumo rtzygn acy jn e  p. generała 
Żeligowskiego z dnia 3 marca 1937 r. 

b r. mi jak następuje: „K om u n iku ję  
uprzejm ie, ż e  zrzekam  się godności 
f /łonka Zarządu Izb y ". N ie m-um ani 
zuznnru, an, praw a ikocmentować ustą 
pie-nęa p generała  Żeligow sk iego  wła 

‘ śnie d latego, że  nauczyłem  się Go ce- 
n 'ć  i  szanować p o  żołniersku Ale 
skąd w y, pan ow ie  protestu jący, stoją 
<y t »k  dużo dalejl uznaliście się za 
kom petentnych d o  w yk ładn i ustąpię 
n ia IŃma Generała?

■P genera ł Żeligowsk* ustępuje z 
J iizą d u  Izby  Rołnicze| p o  raz trzeci:

} po  raz p ierw szy p . generał Że­
ligow sk i ustąpił z  Zarządu k tó ry  pra 
■ o wał pod  k ierow n ictw em  p. senatora 
K onstaniego Rou łtow skiego, a w któ 
rvn? —  obecna więiksszotsć Izb y  nie by

*) Artykuł lnju-cjszy ctoslał nadesłany 
jn-ze-l ukazanirin si-ę sprostowań w „Słowie'*.
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w ów czas zupełnie reprezentowana,
2) po raz d rug i ustąpił wspóln ie z 

Zarząuu m ieszanego w  ikońcu ronu 
1936, ,

3) p o  raz trzeci —  obecnie w dniu 
3 m ai ca 1937 r.

* N ik t do  te j pory n ie  uważał za m o 
żhw e i dopuszczalne w ykorzystyw ać 
każdorazow e ustąpienie generała Że 
ligow sk iego  z Zarządu dla celów , nie 
m ających  nic wspólnego z pracą Izby.

Ktos b y ł jeszcze dw a lata temu 
k ió tk ow zroczn y , n ie  w idzia ł zaszłych 
fak tów , takich, jak  ustąpienie p. gene 
rela Żeligow sk iego. Dziś ten sam czło 
w iek aż tak da lekow zroczny , że w idzi 
nawet ponurą przyszłość ro ln ictw a  
naszego rejonu. Cieszę się że Polska 
zyskała trochę „jasnowidzów**.

Gwałtem  chce się z nas s fabryko­
wać w rogów  generała Że ligow sk iego, 
a aby to lep ie j wyszło, pisze się, że 
dnia 3 m arca 1937 r. Generał trzasnął 
p ięścią w  stół i wyszed ł z Zarządu. 
Tym czasem  p. generał Że ligow sk i nie 
był na żadnym  posiedzeniu n ow ego  
Zarządu, a tylko był zastępowany 
przez p. rektora S tan iew icza; nie był 
rów nież obecny na posiedzen iu Rady 
dnia 3 rnaća 1937 r.

Ktoś k łam liw ie  trzaska p ió rem  po 
c ierp liw ym  papierze —  a ludziom  się 
w7ydaje, że to istotnie praw da —  i  
protestu je w  W ile jce , Oszm ianie, czy  
Graużyszkach , idikABiB

Zarząd obecny na sw oim  p ie rw ­
szym  posiedzeniu zw róc ił się do p ge 
nerała Że ligow sk iego  z prośbą, aby 
ob ją ł jirzew odn ictw o  nad kom isją, 
k tóre j zadaniem  byłoby zre form ow a 
nie prac Izb y  w  ram ach obecnego je j 
budżetu, upoważn iając Generała do 
dobrania sobie składu kom is ji według 
uznania z pośród biura i radców  Izby.

Gzy to óy l brak zaufania, brak 
szacunku wobec osoby Generała? . 
Czyż to m y ponosim y w  tych warun 
kach 'odpow iedzialność za n iezd r ową 
atm osferę w ytw orzoną w ok ół Izb?

Przestańcie, panow ie, rob ie ro z­
g ryw k i personalne, sądźcie ludzi we- 1 
dług rezu ltatów  ich p racy fachow ej, 
a w ów czas będzie zdrowa praca i 
zdrow a atm osfera.

Być m oże, że w n iek tórych  szcze­
gółach prac fachow ych , gdy do jd z ie  
de konkretnego sprecyzow ania przez 
p. generała Że ligow sk iego  Jego m eto­
dy pracy, będziem y się z nim różn ili 
w takim , czy  iminym szczególe, ale to 
w cale n ie osłabi naszego żołn iersk ie i 
go do N iego stosunku i szacunku.

Słowa te p iszę do  luirzi dob re j wo 
li. gdyż W ileńska 1-z‘ba R o ln icza  i za 
sługiwała i zasługuje na  w ięcej sza­
cunku, niż to b y  w yn ika ło  z krzyku  
różnych grup p o lityk i arów, posiadają 
cych  rzekom o m onopo l nu urabianie 
op in ii publicznej.

Jesteśmy z tw ardej żo łn iersk ie j 
szkoły, żaden hałas i ca łe fu ry  prote 
ołów, opartych na jasnow idztw ie , nie 
zakłócą nam  pracy dla dobra roln ict 
wa w Reńskiego.

Kamiński W ł
W iln o , dn ia 27 m arca 1937 r.

flrtyrta-,ra  ar? teatrów miejskich

W. MA K O J N I K
PROJEKTY WhĘTRZ

fmieszkanla, biura, sklepy I t, d,) 
ĘBW iw iiopi^oo 6 m, 16. t«*l 73-77,

Ai ty.kuł ceWniesŻA-z’.'«Tiy obok, p ió ra  
pana posła Kamiń.vkiego o trzym aliś­
my on autora z listem , w k tó rym  znaj 

dow ał się apel do naszej uczciwości, 
ażebyśm y d i i i  m ożno.ić w ypow iedze­
nia się stron is p rzeciw nej, za którą 
siebie uważa.

W dzięczn i lesleśm y panu posłow i, 
ze obrał tę drogo postępow an ia  i że 
zaufał naszej rycerskości.

Skoro ktoś podejm u je z nam i p ile 
m ikę oczyw iście uje będziem y mu te 
go un iem ożliw ia li zam ykając przed 
nim łam y naszego pisma.

R yłoby to lyllko ob jaw em  słabości. 
T ym  bardzie j n ie uczyn ilibyśm y tago 
n igdy w stosunku do p. posła ham iń  
skiego.

W  tym  co pisaliśm y dotychczas o 
I/bie R o ln icze j i o rgan izac ji ro ln ic t­
wa i nawet w tych ośw iadczeniach, 
k ló re  zam ieszczaliśm y nazw isko p. 
Posła nie zostało ani razu w spom nia­
ne. N ie chcieliśm y, aby nazw isko, któ 
re m a za sobą p iękną kartę z okresu 
leg ionów , z okresu, oprom ien ionego 
już dziś legendą, b y ło  w ystaw ione na 
ciosy, w  w alce na terenie, gd zie  zw> 
cięstw o jest m n ie j zaszczytne, a klęs­
ka m niej sławna.

Naszym  zdainiem p Poseł nie po­
w inien  b y ł w  ogóle podejm ow ać w alki 
nr. terenie ro ln iczym . T o  jest dziedzi 
na, w  k tó re j n ie jest fachow cem . T e  
te lat pracy, o k tó re j wspom ina, k ić  
rą się szczyci przecież, nie by ły  praeą 
fachow o ro ln iczą. G dzie, na jak ie j 
działce, w jak im  fo lw arku , majątku 
pan Poseł osobiście gospodarow ał?

Znam y p. Rum ińskiego, jako po­
sła, jako działacza społecznego, jako  
członka zw iązku  działaczy • społecz­
nych, jako  prezesa w ielu organizneyj, 
jako  typow ego, ru tynowanego p o lity ­
ka.

Jaka jesl rożiuca m iędzy poi.tyka 
m i, a politykieram i, tego p. Poseł w  
sw ym  artykule nie wyjaśn ia. Można 
by  sądzić, że te; różn icy p Pos-d wca 
le nie w idzi, że iączy  w  jedno politykę 
i po lityk ierstw o. a sarn ooow ia  la .ię  
p rzeciw ko temu wszystkiem u, po stro 
nie zaw odow ej —  ro ln icze j i m ów i 
o sobie:

„D a j boże, aby każdy m iał tak 
chluonie zapisaną kartę pracy dla dob 
ra rolnictwa*'.

Pan Poseł ma dobre m niem anie o 
sobie, to  pewne! M oże i słusznie. —  
Bow iem  ma w ielk ie zasługi, a ;cżeli 
n ie zasługi to przesztośćgale tv !ko  nie 
na odcinku pracy zaw odow ej ro ln i­
czej, a w łaśnie na odcinku polityk i, 
czy li, jak  chce pan Poseł, ow ego n ie­
słusznie zn ienaw idzonego przez siebie 
politykierstwa.

My n ie  jesteśm y p i zeeiw n ikam i po 
łityk i i uw ażam y, że nie k a źd i po lity  
ka jest p ' lityikierstwem, skero  jednak 
już się zeszło n g  te tem aty pragnę za 
pownić pana Posła, że hanl/o wiele 
osób w  W iln ie  i ina W licńszzzy/u .e, 
pow iem  w ięcej, że znaczna w iększość 
m ie jscow ej ludności czyn i w łaśn ie p. 
Posłow i zarzut po lityk ierstw a .

N ie  robi tego wszystk iego głośno 
publicznie, gdyż uważa pana Posła za 
osobistość w p ływ ow ą , gdyż w yd a je  
się je j, że za nim  stoi administracja.

Sprzeciw ienie się w oli życzeniu 
p K. wyrasta w  je j pojęciu do ro/nna 
rów  jakiegoś bohaterstwa, narażenia

Kwiertei w przysłowiach
P ie rw szy  dzieu  kw ietn ia  ma z daw  

na usta loną op in ię :  jest to dz ień  n ie ­
w in n e go  kłam? twa, p rze ró żn y ch  ka- 
1 iłów i f i g l ó w  \\ len  to dzień, zwa 
j . y  u nas z łac ińska „ P r im a  A pr i l is  ", 
„ n i e  cz\ ta j ,  nie s łuchaj, b o  się o m y ­
l is z " .  „P ie r w s z y  k w ie tn ia " ,  m ó w i  też 
p rzys łow ie ,  „b a jó w  p le tn ia ,  p ie rw s zy  
kwietnia': ' n ie  w>erz — b re d n ia " ,  a lbo  
,.w p ie rw szy  kw ie tn ia  s ię  om ylisz , 
gd zie  postąp isz , g d z ie  się schylisz'*

K w ie c ień ,  ch oć  z a zw y c za j  tchn ie  
ju ż  w iosną, często rofbi mam p r z y k re  
n iesnod/ank i:  „c za s em  k w ie tn ia ,  po ra  
le tn ia :  czasem  zw ied z ie ,  w m a rze c  z je  
b z ie  „kw iec ien -ph -c ień : iIki p lec ie  n ib y  
z im ą , n iby latem, i p rzep la ta  wszys i-  
Iko k w ia tem ", l o  też w  k v  lelniu. z a ­
le żn ie  od  p o g o d y ,  o b f ic ie  lub skąp ie j 
ri: c zy  nas natura k w ia ta m i ,  k tó ry c h  
w ła ś c iw y m  m ies iącem  jest m a j  „ w  
k w ie tn iu  k w ia tek  —  to  gaga tek , ale w  
m a ju  p rzeb iera ją '* ,  w  k a żd ym  bądź  je 
d n a k  raz ie  je s l  już k w ie c ia  tyle, że 
,na K w ie c ień  lada z c z e g o  'w ianek  upie 

c iem  . N ic  na le ży  im m o  to dać się 
zw ieść  w iosen n ym  p o z o r o m  k w ie tn ia ,  
b o  „ je s z c z e  w kwn.-tlml z im n o  i na 
7 ab v  i ni baby, \ ma las, a na jw ięce j 
r a  mas"..

Posucha w kw ie tn iu  n ie  w r ó ż y  nic 
d o b r e g o  ro lH ikom : „k w ie c ie ń ,  gd y  
jest suchy, nie da je  d o b re j  otuchy*', 
b o  gdy  „w kw ie tn iu  posuszą, n ic  z 
z i e m  się łiif* rusza**, natom iast g d y  
w  końcu K w i e t n i a  deszcz  poros i.  L ło  
g o s ła w ień s tw o  p o lo m  p r z y n o s i "  Bu '

rze w  kw ietn iu  św iadczą o bezpow rot 
:>ym końcu zim y: „grzm ot w kw iet- 

, ni u —  dobra no w rna, już szron roślin 
J -ri-e pościna". C iepłe deszcze w kw iet 

M n  Są gw arancją  dobrych  zb iorów : 
„c iep łe  deszcze w  kw iecień  roku ją po 
godną jes eń".

P rze łom ow ą dalą w edług yvróżbiar 
stwa ludowego jest dzień św. W incen  
tego, p rzypadający p iątego ikwielnia, 
bo „k ied y  św. W incenty mie chodzi w 
futrze, c liodzić będzie w  koszu li", 
w ięc zły lo  prognostyk, k ied y „na 
,w. W incen ty nieraz m rozek c ię ty ", 
lub gdy „szczyp ie  w m róz pięty'*, bo 
w tedy cały kw iecień jest zim ny.

Kwuecień —  to m iesiąc, k ied y  na 
wsi lo tn ik  gan i już. ostatkam i zapa­
sów w swoich  spiżarniach: „p rzy jd z ie  
kw iecień  —  ostatek z gumna w ym ie­
cien i", a jeszcze go rze j jest pod k o ­
niec tego m iesiąca, na św. W ojciecha 
(23 kw ietn ia ), w tedy lo już ludzie po 
wsiach stękają i narzekają  z powodu 
panującego zw yk le  w tym  czasie nie 
dostatku żyw ności na przednów ku : 
„liędziesz ty dukat po sw. W o jc ie ­
chu ", móiwL o tej b iedzie przysłow ie 
<o znajdo je też potw ierdzen ie yv no- 
w iedzeniu o dniu b lisk iego mu innego 
patrona, a m ianow icie św . Marka (25 
kw ietn ia ): „na  isw. M arka nie m a co 
w łożyć  do garnka". Ale w  te dn i już 
p raw ie ' zrawsizte jesl wiosna, cliyba 
że przed  św. W ojc iechem  zbyt długo 
kukułka kuka tub żaba skrzeczy, bo

ile dni przed św. W ojc iechem  kukuł 
n i  się odezw ie, albo żaba zaskrzeczy, 
tyli* dni po św. W ojc iechu  będzie zim  

i no", natomiast „k ied y  grzm i w św ię­
to W ojciecha , rośnie ro ln ikom  p o ­
ciecha", „n a  św . W ojciecha  już. w  polu 
pociecha", a na łąkach do wadi traw y 
, na św, W ojc iecha  kon iow i pocia­
cha" i wół m oże się do syta najeść, 
skąd przysłow ie: „najad ł się, jak  w ół 
traw y na św W ojc iech  Do dnia ,śvv. 
W ojciecha zboża pow inno być już tak 
w ysokie, by i zając i wrona m ogły w 
nim  się ukryć: „na św. W ojc iecha  na 
.szego patrona, już się w zbożu ukryje 
i zając i w ro n a ', „na św . W ojc iecha  
wrony z żyta n ie widać . Z ly  to ro l­
nik, k tóry  spóźnia siew , bo „k to  sieje 
ja rkę po św. W ojciechu, to lep iej, że.' 
b> ją trzym ał w  m iechu ' , ale często 
się zdarzy, że psotny M arek dm ie 
silnym  w iatrem  i n iszczy prace w  po 
lu. „św7. W o jc iech  .sieje, M arek się z 
n iego śm ieje". W  każdym  bądź razie 
pod kon iec kw ietn ia już jest ciepło, bo 
„na św. W ojc iech  zniesie ja jk o  bo- 
r iek “  i zasiew y trzeba chronić od pta 
ków : „na św W ojcie.cha staw ia,się na 
•łące w iecha", a ina „św7. M arka buch­
nie c iep ło  jak  z gartnka** i k row y  dają  
w ięce j m leka: „od  św. Atarka przybę­
dzie  m M ka m iarka". „ \ a  św7. M arka 
p óźn y  s iew  owsa, a wczesna tatarka**, 
za to ży to  puż po w inno dobrze w zejść 
i „św  M arek chodzi na fo lw ark  oglą 
dać żytko, czy w zeszło w szystko".

Em .

się na n ioprzy jeniności, szykany, dys 
cy p linark i i  t. <1: ‘

W szystko to naszym zdaniem  jest 
przesączone i w w ielu  w ypadkach  nic 
praw dziw e, ale skoro juz przyszło  do 
tego, że rozm aw iam y szczerze z o lw ar 
tą p rzyb icą , trzeba te rzeczy p o w ie ­
dz ieć.

1 „O d  p rzy ja c ió ł strzeż m ię Boże, bo 
od wrogów7 obronię się sam " —  m ów i 

Gnane przysłow ie. Otóż najpraw dop . 
dobn iej w łaśnie w tym  wypadku też 
p. Kam iński pada o fiarą  zbyt usłuż­
nych p rzy ja c ió ł. T o  on i roztoczy * do 
okoła jego osoby n im b wszechm ocy 
na naszym  terenie, by w  oparciu o 
ten nimb łni ^amym łatw iej b y łe  pra 
cow ać.

Ich  w ięc obciąża odpow iedzialność 
za powstanie mitu, a nie p. Posła Ka 
m ińskiego. N ie zm ien ia to jednak po 
staci rzeczy Obawa nawet niesłusz 
na, o  ile  m ija, przeradza się w  niechęi 
co  te j osoby, której się przedtem  
obawiano. Sypią się oświadczenia jat? 
z rogu obfitości, nimb się rozw iew a.

M y temu nie jesteśm y w Inn., *
Generał Żeligow sk i p js iadn  serca 

ludności naszej ziem i i n ik t jem u tych 
serc odeorać n ie potrafi, dlatego, że 
v  stosunku w zajem nym  obaw7a ń ie 
odegryw a żądnej roli, a ty lko  uczu 
cie. Ż e ligow sk iego  bo ją-się ty lko  w ro 
gow ie  państwa, boją się agita torzy ko 
munistyczni, którym  on wytrąca broń 
z ręki.

P. Poseł Kam iński chce w ytłum a­
czyć ustąpienie generała Żehgow7skie 
go z I/.by R o ln icze j jak im ś kaprysem . 
Na ten temat p isaliśm y już poprzed ­
nio. Generał Żeligoiv ski nie potrzebu­
je  się tłóm aczyć przed w yborcam i 
przed ludnością d laczego  z Zarządu 
Izby  się w yco fa ł. W łaśn ie to tłuma­
czenie, w łaśnie to w yw lekan ie  spraw7 
w ew nętrznych  Zarz.ądu Izby na fo ­
rum publiczne by łoby szarganiem  do­
brego im ien ia reprezen tacji ro ln iczej, 
by łoby politykierstiwem .

Sam fakt, że stosunki w Zarządzie 
Izby talk się u łożyły, że Generał zdeoy 
dow ał się wystąpić 'w ys ta rczą . O ile 
znamy lin ię postępowania p. Genera 
ła, o ty le  w iem y, że nie lubi on roz 
gryw ek  po litycznych , że  n ie w alczy z 
n ikim  o  w p ływ y , że z każdym  chciał 
bv współpracow ać dla dobra naszej 
ziem i.

Jeżeli dotychczas sw ego  wy-stąpie 
nia szerzej n ie m otyw ow ał, trzeba to 
tłum aczyć właśnie tym , że nie chce z 
n ik im  w alczyć, że chce pracować.

P. Doseł Kam iński ośw iadcza, że 
rek* jpst w rogiem  generała Zehgow 
skiego, że żyw i doń żo łn iersk ie p rzy 
w iązan ie i szacunek

Chcielibyśm y zapytać: Czy ty lko?
Pan Poseł jest hojny w  odnoerza 

nlu sąimemn sobie zasług dla dobra 
m ie jscow ego ro ln ictw a, G enerałow i 
pozostaw ia tylko zasługi wojenne.

W ole lib yśm y tę p roporc ję  odw ró ­
cić. N ie  negu jem y p. Posłow i w ielk ich  
zasług nii podległościuwych  i w  pra 
cy po lityczn e j w  obozie poma jowym .

Panu Generałow i zaś siLła-dumy 
hołd za zrozum ien ie d o  głębi potrzeb 
m iejscow ej luduości w iejsk ie j, za dą 
żen ie do  podniesienia wartości m iejs 
cow tgo  człow ieka w jego  w łasnych 
oczach i jego  wartości dla państwa, 
za to, ź? rzucił sw oje nazw isko na sza 
leodecyzjl o  obliczu gospodarczym  i 
po lityczn ym  naszego kraju, że stał się 
sym bolem  i  ostoją krysta lizac ji św ia­
dom ej w o li społecznej i po litycznej 
obyw atela  W ileńszczyzny. Zasługi ge 
nerała Że ligow sk iego w  tej dziedzin ie 
dorów nały w  naszych oczach nawet 
blaskowi. Jego daw nej chw ały w ojen  
nej

Dla posła Kam ińskiego, generał 
Że ligow sk i .jest tylko człow iek iem  
przeszłości, którem u się należą  p ew ­
ne w zg lędy iz uwagi na tę przeszłość.

W  naszym  m niem aniu człow iek iem  
przeszłości jest raczej poseł K am ir 
siki, podczas gd y  m yśli Żołn ierza Ro! 
ręka ży ją  wśród nas, k ieru ją  naszym 
postępow aniem  i  będą n im  k ierow a ­
ły. P io ir  Lem iesz.

Pomnik króla Mloena I-go

M onum entalny pom nik zm a rle yo  Iraglczm e króla Belgów  Alberta I-g o  w Gandsi 
wie, jest już na ukończeni .. Pomnik ten, wysokości 6 mtr., z gianitu i brązu przed 
stawia króla Alnerta t-g o  w  rynsztunku bo jo w ym  na k o riu . Na zdjęciu pomnik

a  obecnym  stanie.

Nowy pian Komlnternu
Czy robota Kom internu w  Polsce 

u legn ie likw idacji?  Są optym iści kto 

rzy  w ierzą , że tak będzie  /Je rzeczy­

w istość n ie da je  w ielk ich  na ten tamat 
nadziei. Ryski koresp'ondent „Kurje- 

ra P oran nego" drukuje bardzo in lere 

iscjący artykuł o p rzygotow an iu  do 
„K om p an ii na rclk 1937". Z nową lak 

tską Kom internu w Polsce w arto jest 

zapoznać się dok ładn iej:
Na kilkunastu ostatnich posiedzeniach 

Kbmfnłern uenwalił instrukcję dla Polskiej 
Partii Komunistycznej, jak tówniei i dla 
partyj komunistycznych państw bałtyc­
kich. Program pracy na najbliższy okres 
czasu jest ściśle sprecyzowany i żąda zu 
pełne) zmiany taktyki od przywódców 
poszczególnych partyj komunistycznych. 
Rzecz oczywista że celem wszystkich wy 
sitków jest tworzenie zs wszelką cenę 
wspólnych trontów ludowych.

NOYAA T A K T Y K A
Taktyka jaką nakazuje Komlntern po 

lega przede wszystkim na stosowaniu |ak 
f.djłuiłli szej konspiracji. Parne komuni­
styczne mają zrezygnować ze wszystkich 
aoraznycn sukcesów {ciągających zwolen 
ników I sygnalizujących nr zewnątrz opa 
nowanie mas proletariatu przez komunę. 
NU ma więc mowy o żadnych wiecach, 
masówkach, pocnoaach z transparentami, 
blokadajk, czy starciach wręcz z przed­
stawicielami władz. Konspiracja roboty w 
terenie ma również wpłynąć na zaprze­
stanie szeroko zakrojonej akcji werbunko 
wej nowych członków partyj komunistycz 
nycb, czy wszelkich przybudówek w po 
staci „Czerwonej pomocy", młodzieży ko 
monisłycznej I t. p.

GO M  V RO B IĆ  I\ P. K.
W  instrukcji wydanej dka polskiej i e> 

słońskiej partii komunistycznej jest jeden 
motyw wspólny, a mianowicie koniecz- j 
ność skierowania wszystkich wysiłków na 
wprowadzanie jak największej liczby wy 
próbowanych działaczy komunistycznych 
w szeregi towarzystw i organizacyj legał 
nych. posiadających jednakże charakter 
lewicowy. Akcją tą mają być objęte nie 
tylko organizacje polityczne, ale również 
spółdzielcze, zawodowe, sportowe", kultu 
ralne. Współpraca w tych organizacjach 
ma polegać na opanowywaniu krok za 
krokiem działalności, na obsadzaniu a- 
gend wypróbowanymi ludźmi. Specjalna 
uwaga ma być poświęcona wszystkim le 
wicowym wydawnictwom; zarówno insty­
tucjom o cnerakterze wydawniczym jak 
i dziennikom, czy periodykom W  razie 
potrzeb/ należy w ydatnie subwenciono i 
wac działalność tycn instytucyj, nic w za 
mian za to nie żądając.

W Y B O R Y  S A M O R ZĄ D O W E .
W  razie wyborów samorządowych, 

czy też organizacyjnych (związki rawoJo 
we i f. d.) komuniści mają rozkaz Iwo-

Demonstracje bezrobotnych Lwowie
W e  w torek w i“ r/o.r(’Tii usiłow ali 

bezrobotn i /wywołać we L w ow ie  ca- 
m ieszki.

Tłu in , rozproszony przez po lic ję 
pod w o jew ód zk im  biurem  Funduszu 
pracy*, p rzy  u licy ŚwiętoLrzysddej, ze 
brał sio u zbiegu ul. Janowskiej i Be­
ma i ^zatrzymawszy tram w aj, z aa tako 
wał go. U siłow an ia te zostały udarem

nume przez m otorow ego, który szyb­
ko odjechał. W  drugim  w ozie tra.mwa 
jow ym , po bezskutecznej próbie za­
trzym aniu go, wybi* > szyby tkamlen.a 
mi,

W iększy .oddział p o lic ji, p rzyby ły  
lei samochodach, tłum rozproszył. 
W ładze wydały ostre zarządzenia.

jat.

M£|ei*i zabił Ttobietą
W Bogdanowie pod Gołańczą doko­

nano strasznego morderstwa. W  godzł- 
naih przedpołuaniowych wtargnął przez 
oiwarte okno do mieszkania 36-letniej 
Antoniny Czechowiczówny jakiś osobnik, 
który rzuci! się na kobietę z a b i ja j  ją 
uderzeniem kija w gfowe

Po dokonaniu zbrodni morderca zra

bowaf niewielką ilość kiełbasy, masła ■ 
pomarańcz.

O  dokonanie zbrodni policja podej- 
rzawała Ludwika Leśniewczyka, który 

•przed tygodniem zwolniony został z wie 
zienta w Wągrowcu, gdzie odsiadywał 
kare za zabójstwo.

rżenia wraz ze wszystkimi ugrupowania­
mi lewicowymi wspólnych frontów wybot 
czych. A jeśli powstaje obawa, iż współ 
n/ (ront mógłby ulec rozbiciu wskutek 
żądań ugrupowań lewicowych, domagają 
cych się przyznane im większej liczby 
mandatów, niżby naieiało się im na pod 
siawie klucza wyborczego, to komuniści 
muszą ustąpić, nie wdając się w żadni 
targi Na tym postanowieniu niewątpliwie 
zaważył, zwłaszcza jeśli chodzi o Polską 
Pariię Komunistyczną, takt rozbicia przez 
komunistów wspólnego frontu przy lódz 
kich wyborach samorządowych w 1935 
reku

V  Y P R Ó B O W A N I 1 W Y S Z K O L E N I

Instrukcją dodatkową Komintern do­
maga się wprowadzenia jak największe, 
liczby wyprobowanycn oraz posiadaia- 
cych przeszkolenie techniczne działaczy 
do instytucyj związanych z obroną pańsk 
wa. Riecz ciekawa, iż tutaj instrukcja na 
kazuje unikanie, nawet przy nadarzają­
cych sie okolicznościach wszelakiego ro 
dzaju sabotaży czy wystąpień, które by 
mogły doprowadzić do dekonspiracji. 
Członkowie PPK. zatrudnieni w tej gałęzi 
przemysłu związanym z obroną państwa 
mają konspirować się nawet wobec In 
nych członków PPK. z swej przynależnoś 
ci do partii komunistycznej. Ich rola po 
leg&c ma na tym, iż znajdują się w insN 
tucji i w razie rozkazu obemosć teh m« 
że być zużytkowana,

P IE N Ią D ZI .

Realizacja tego program u wym aga 
■uiolkich nakładów finansowych.

Względy te podyktowały Mosk­
wie znaczne powiększenie subwen- 
cyj dla P. P. K. —  Fakt ten na­
biera specyficznej wymowy, skoro się 
wie, iż Komintern znajduje się w danej 
chwili w bardzo trudnych warunkach fi­
nansowych, a ch< ęc ostatnimi tygodniami 
wesprzeć pieniężnie komunistów trancur 
kich musiał aaruszyć rezerwy platyny i 
złota. Moskwie jednak zależy niesłycha- 
n.e na wzmocnieniu natężenia roboty wy 
wroiowej w Polsce.

M IŃ SK A  C E N T R A L A .
Moskwa nie tyiko rzuca owe 250 ty­

sięcy dolarów jako dodatkowa subwen­
cję dla PPK., nie tytko wydaje instrukcje 
nowej taktyki, która, jej zdaniem, powin 
na przynieść pożądane rezultaty. Chcąc 
jeszcze bardziej wesDrzeć siłę akcji PPK„ 
stwarza w Mińsku Litewskim, o kilkadzie 
siąt kilometrów od polskiej granicy „A- 
wangardę Kominternu w Polsce". Stad, z 
tero  sztabu głównego będzie szła litera 
tura, rozkazy, tu będzie się montować 
wspólny front lądowy.

Plan —  jak w id zim y —  został o,pra 
Ci.wany .szczegółowo i p recyzy jn ie . 

Pow odzen ie  jego  za leży przede wszysl 

kim od tego, czy dam y się usidlać 
konspiracji, czy  ipozom y -spokój nie 
zn iszczy naszej czu jności, c z y  potrafi 
po lsK ’ ch łop i i obornik —  bo cóż tu 
z iob : po lic ja ! —  dostrzec m ack i zarzu 

cone na Polskę przez czerA7oną M o­

skwę.
U 1 U U U II

PROGRAM KWIETNIOWY I

S
nie primaaprilisowy,

a prawdziwie atrakcyjny I !

/Jefrs-S/ontfc
^ O J f i L M S A O I

Sza g d li iń s k f M
to asy międzyna-odowych 

kabareiów-yarietć.

R N O  N J>! 11 kwietnia r. b. w ie lk ą
re w ię  t r o d y  w .o s e n n e i / . działem 
renomowanych firm wileńskich urzą­

dza dyrekcja .Paleis de danse“
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Spluwaczki w :hatach wie skich
Wariaci woływaja na podniesienie kultury I powstawanie waśni

Pew ien wariat postanowił zbiec z  za 
kładu dla obłąkanych. ?o  długich stera 
niach ud a ło  m u się zd o b yć sznur, kfóry 
miał ułatwić ucieczkę. Rozwinąt g o  i spuś 
cif p rze z okno, aDy sprawdzić czy d łu ­
gość sznura jest dostateczna.

—  Psiakrew —  zaklął z rozpaczą —  
wszystko na nic!... Za  d łu gi!

Te n  „dram af w Tw o rka ch", pow fórzo  
ny za jednym  z waiszawskich pis tt, przy 
pom niał mi się, g d y  stanąłem na terenie 
najbardziej osobliwej nz W ileńszczyźnie 
gm iny, w  której wariaci w pływ ają  na nie 
notowane gd zie ind zie j podniesienie się 
kultury wsi.

Spluwaczka w  chec ie wiejskiej. I to 
p o o  przvm usem . Tam , gd zie  d o  niedaw 
na spato się jeszcze z kuiami i niaroga 
■cizną, ram, gd zie  sę je*zcze świeże 
wspomnienia o  glinianych „p o d ło g a c h " 
i gd zie  w  nieużyw anych budkach, 
pom alow anych na b>a!o, lokow ało się d o  
niedawna prow ianty. T c  chyba jakiś w  
riat... O w sze m , nawet w  liczbie m nogiej 
T o  iest ich dzie*©.

Na przykład  wieś D ojlid y. O p o w ia d a  
no, że p rze d  paru lały tonęła cała w  
b ło c.e , 8ezbarw ne sta'e chaty przeqląda 
ty się stale na wiosnę i w  jesieni w  brud 
nych cuchnących kałużach, zalegających 
ulice i p o d w ó rza . W e w n ą trz chat tównież 
błota b y ło  w  b ró d  Obe-cnie wszystko 
cmieniło się d c n.epoznania, ak p o d  
dotknięciem  'o zd źk i czarodziejskiej. Ka 
tuże zniknęły na zawsze zasypane pias 
kiem, podreperow ane chaty w ypiostow a 
Iry stęj na dachach ukazaty się anteny ra 
d io w e  W ew nątrz zapanowała czystość, 
utrzym yw ana troskliwie przez lepiej teraz 
ubrane go spodynie  —  słowem  wszyscy 
i wszystko po d cią gn ę ło  się w górę To  
samo zaobserw ow ano w e ws.ach O ż e - 
rańcach, JurgieJanech, Dołkitanach, Baje 
rysikach, Je łszczyźm e i t. d-

LEk a RZE ZA p O W O l ENI. .
N ie  b ę a zie m y ssę tu interesowali tym, 

jak daleko w p ływ a  opieka rodzinna nad 
psychiczne chorvm i na popraw ę zdro ­
wia chorych. Jest to zagadnień.e dla psy 
chiahów . D otychczasow e doświadczenie 
uczy, ze w p iy w  tej opieki na chorego 
jest doddfni. Zaobserw ow ano w ypadki 
znacznego p&lepszen.a się stanu chore­
g o . W szystko przem awia za rym, że o - 
ziekę rodzinną w  tej formie w jakiej jest 

obecnie  w Rudziszkacn (dla chorych 
chrześcijan) i w  Oikienikach (dla Żyd ó w ), 
należy popierać i um ożliwiać ,ej rozwój 
w  przysziosci

„Opieice' przynosi także korzyści ma 
łedalne tudno*ci wiejskiej ,,ak już to za 
znaczyliśm y w yżej.

Ostatnio jedraic na tere rie  gm iny ru 
dzjskiej d o szło  d c  iak o strego’ zatargu Jako ilustracja d o  zagadnienia służby
m iędzy dw om a zwalczającym i się grupa . zdrow ia na terenie naszych miast na zie

miach pó łn .-zacho dnich, posłużyć

nie dta prezesa ,stała gaża dla sekreta­
rza, skarbnika...

A  wszyscy przecież chcą pracować 
społecznie. Była więc m ow a o łapów ­
kach, o znęcaniu się nad chorym ., o  na 
doryc. ach... Uf, cze go  tam nie b yło .

Zarząd, a raczej je go  niektórzy p ize d  
stawiciele, nie odpłacali rów nie „dźw>ęcz 
ną" monetą, lecz p rzy  wym ienianiu naz 
wisk przeciw ników  ze smutkiem kiwali 
palcem koio  czoła.

°OC7ĄT£K BYł NIESZCZEGÓLNY.

Historia Stowarzyszenia „ O p ie k i ro­
dzinnej nad psychicznie chorym i w w o 
je w ó d złw ie  wileńskim " rzuci na sprawę 
trochę światła.

O to  ze w zglę d ó w  oszczędnościow ych 
i w obec braku miejsc w  szpitalach w  ro 
ku 1930-32 w o je w ó d zki urząd zdrow ia dą 
żyt d o  zorganizow ania na prow incji o -  
pieki rodzinnej nad chorymi p sychczn .a , 
którzy są bezpieczni dla otoczenia O p ie  
ka ta miała być (organizow ana na w zó r 
opieki w G he e l (pisaliśmy o  „o p ie c e " w  
tym mieście przed paru tygodniam i) i w  
Desznie, wsi żydowskiej. „ O p ie k a  rodz.n  
nó" polega na tym, że  chory od d a n y p o d  
opiekę ro d źm y wiejskiej, b ierze udział 
w  jej codziennym  życiu, pom aga w  pra 
Cach p rzy gospodarstwie, —  słowem  sta 
je się sw ego rodzaju członkiem  tej ro 
dzm y.

W  gm inie rudziskiej pionerem  „Op<e 
k i" b y ł pew ien ziemianin, który (jak pisze 
Halina Jankowska pieiwszy lekarz Stówa 
rzyszenia O p . Rodz. w  Rudziszkach w  
broszurce o *ej „o p ie ce ” ): „C h o rych  przyj 
m ow ał z początku d o  sw ego folwarku, lo 
kując .eh w  osobnym , niezam ieszkałym 
przez zd ro w e  osoby dom ku p o d  opieka 
najem nego pielęgniarza; n isiępi ,c r  cho 
rych o ddaw ał p o d  opiekę okolicznym  
mieszkańcom płacąc im 2/3 lub mniej po  
bietanej za chorych sumy. A  nieco dalej 
p  Jankowska pisze; „C a łe  to przeds-ę 
biorstwo zarów no w  kolonii żydow skiej, 
jak i now opowstającej kolonii chrześci­
jańskiej rozw ijało  się w  p o g o n i za zy - 
skiem nu zasadach n ie zd ro w e g o  w sp ó ł- 
zaw odn; *twa i drogą taniego reklam iar- 
stwa... M o żn a  sobie w yobrazić, jak ro iru  
względy, dalekie od psychiatrycznych, de

dzkem łub ofiarą niepowołanego kierow­
nictwa, osobistych względów luh Intryg.

SPRAWA 6 TYSIĘCY ZŁOTYCH.

Przeciwnicy zarządu twierdzą, że h i­
storia pow tarza się. D o  czo ło w ych  zaś 
przeciw ników  zarządu należy ten o byw a 
teł, o  którym w yże j. Został on odsunię 
ty od kierowania sprawami „ O p ie k i"  w  
roku 1933 p o  zorganizow aniu S tow arzy-

Kforą wpłacono na utrzym ań,e chorych 
w  lokalu, urządzonym  za wspólne z Dra 
tern pieniądze. Pretensje pani K. i p. F. 
d o  brata są p o d o b n o  o  w iele większe 
niż 6 tysięcy złotych Na podstaw ie w y 
roku sądow ego prze d  paru tygodniam i 
p . K. i p . F. zajęły przez kom ornika pie 
n.ądze w ypłacane p rze z magistrat wileń 
sk. O o .e c e  na utrzym anie chorych samo 
rządow ych. Strasznie to zaw iła sprawa

g o  p rzy  „w fa d zy " utrzym uje się stale o - 
beeny jare’ ,as „ O p .e k i" . M o że m y podać 
nazwiska ob u  prezesów  —  b y łe g o  (nie 
wybieranego^ i o b e cn e g o  —  pierw szy to 
p, Skrzyński, właściciel majątku, drugi to 
p  '.azarini, właściciel folwarku. O b a j są 
uoorze  sytuowani O b a j twierdzą, że poś 
więcają się idei „ O p ie k i"  bezinteresow ­
nie. D o o ko ła  o b u  grup u je  się szereg figur 
m niejszych —  p rzy  pierwszym  ludzie  po 
krzyw dzeni z p o w o d u  n.eprzyznania im 
cn oryrh , p rzy  d rugim ... i t. d .

A  że utrzym yw anie chorych jesf zaję 
c.em d o ch o d o w ym  świadczy następujący 
wypadek*

Przed paru laty mejak. p . K wynajął 
jeden z folw arków  w  gm inie i urządził w 
nim sw ego rodzaju  „sanatorium " dla kil 
kunasłu chorych. Finansow o miała mu w 
*vm dopom agać je g o  siostra p . K . i nie 
jaka p . F ., Francuzka. W ia d o m o  —  d o b ry  
interes ściąga nawet kapitały zagranlcz 
net Pan K- otrzym ał na pos ząfek z ma 
gistratu jeszcze kilkoro dzieci chorych 
psychicznie. N a każde z nich otrz/m yw al 
p o  kilkadziesiąt złotych. W kró tce  |ednak 
pokłócili się brał z  siostrą. Sąd, potem  
kom ornik i siostra zajęła pieniądze, które 
w p ływ a ły  na utrzym anie dzieci z ruagi 
strdtu. Po paru m.esiącech p. K .f nie o - 
trzym awszy z magistratu ani grosza, za 
łam ał ręce i prosił, aby zaorano m u dzie  
ci, których nie ma z cze go  karmić! M a ­
gistrat przeniósł dzieci na „ O p ie k ę "  —  
ta zaś przekazała je innej osob.e, która 
dysponow ała tym samym lokalem co i 
pan K. Pieniądze na utrzym anie dzi&ci 
O pieka zaczęła w ypłacać tej now ej oso­
bie, Po paru latach siostra p. K. d o w io d  
fe, że osoba, która otrzym yw ała te oie
niądze była  fikcyjną opiekunką azieci i
że zyski z chorych czerpał p. K , to też 

cyd o w a ły  o umieszczeniu lub przeniesie rażądafa o d  O p ie k i 6 tysięcy złofvch t.
n.u chorvch, jak nieraz chorzy b yli naczę j. całą sumę (nie  zyski lecz cała sumę).

szenia „ O p ie k i R o d zin n e j"... O d  roku te N i* ^ h o d z ą c  v je, stronę praw na, o  któ
rej d e cyd u je  sąd, trzeba przyznać, ze z 
punktu widzenia życio w e go  1 przypom ina 
logiką kawał, o którym b yła  m owa na p o  
czątku.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ.

O becnie  O p ie k a  w Rudziszkach ma 
o k o ło  100 chorych psycnicznie, rozm iesz 
lżo n y c h  p o  chałach wiejskich i w  oom~ 
kach miasteczkowych C h o rzy  p ochodzą  
ze wszystkich stron Polski. Za większość 
płacą sam orządy. Chorych  „p ryw a tn ych " 
e>st m ew iele. Sam orządy piacą za osobę 

y o  45 zł. miesięcznie. Prywatne osoby 
więcej.

Utrzym ujący cho.-ych musi o d p o w ie d  
nio urządzić pokój dla nich —  czysta ma 
lowana p o d ło g a , spluwaczka w  chacie i 
t. p.

Fakt zajęcia przez p . p. J. i K sumy 
6 tysięcy złotych nie spo w oduje ruiny fi 
nansowej stowarzyszenia. U d e rzy  jednak 
dotkliw ie p o  kieszeni. Zm niejszy ten fun 
dusz, który s.ę od paru lat grom adzi na 
b u d o w ę  szpitala w  Rudziszkach Szpital 
ten m iałby 100 tózek, współczesne urzą 
c ie n ia  kliniczne i tp. W  ostatnich miesią 
cach projektem  b u d o w y  szpitala zainte­
resował się zakład U b e zp ie cze ń  Społecz 
nych

Po w yb udo w aniu  szpitala u le g ło b y  li 
kwidacji „Stowarzysz. O p ie k i" , będące 
dziś łylko szyldem  społecznym  dla pracy, 
którą w  zasadzie pro w a d zi lekarz zarzą 
du m.ei -k ie go , urzędujący stale w  
Rudziszkach. —  Likwidacja społecznej 
organizacji „ O p ie k i rodzin n e j"... i przuję 
cie jej roli p rze z samorząd, chociażby wi 
leński, p o ło ż y ło b y  raz na zawsze kres 
n iezdrow ym  stosunkom, które się w ytw o 
rzyły  na terenie gm iny Rudziskiej na tle 
walki o największy i nejKorzysfniejszy 
p rzyd zia ł chorych i o  w p ły w y  w  Stowa­
rzyszeniu. W łod.

Służba zdrowia w Lidzie
i r r ; I ( a z u / e  p o t t o / f i e  b r a k i

mi za.nłeresowanym l w  pracach opieki, 
że należałoby m oże pom yśleć nad zreor 
ga n u o w a n iem  stowarzyszenia d  n. „ O  
pieką rod zin n a ..." w ten sposob, aDy u - 
niem ożliw ić na przyszłość wszelkie ro z­
gryw ki o  prezesury, sekretariat i skarb, 
przynoszące pew ne ko-zyści mater.aine.

WSROD PLOTEK.

W  Rudziszkach, dokąd przybyłem  dta 
b liższe go - przyjrzenia  się tej całej bądź 
co b ą a z  awanturze, musiałem wytrzym ać 
ataki z dw ó ch  stron. M o w ń o  się bardzo 
d u żo , b a rd zo  chaotycznie, bardzo  nie­
cenzuralnie...

Przeciwnicy obecn e go  zarządu spro 
waazali św iadków , dostarczali d o k u m e o - 
ty... Zależy im bardzo  na skom prom ito­
waniu p ew nych  osób. W  rozm ow ach tych 
brzm ienie słowa „za rzą d " w yw o ływ a ło  
westchnienia. Zarząd —  to, w  mniem a­
niu je g o  przeciw ników , oow o ln e  dyspio- 
now anie chorym i, to sto złotych miesięcz

m oże
Lida, —  d ru gie  czy trzecie, co o o  
kości miasto naszych ziem o w yjątkow o 
d o b rze  rozwiniętym  przem yśle (nieom al 
1/4 m ieszkańców Lid y stanowią sfery ro - 
botn .cze), o dużej dynam ice rozw o jow ej, 
słowem  miasto, które ,eśli nie ze w zglę  
du  na swą ilość mieszkańców (ok 25 tys.) 
to z racji sw ego prze m ysło w e go  charak 
teru dom aga się uregulowania sprdw 
związanych ze służbą zdrow ia.

Nie brak tu przecież w yp a d k ó w  i na 
terenie licznych warsztatów pracy, I na 
niedostatecznie chronionych torach d u ­
żego w ęzła  ko le jo w e go , j-sk i w  mieście, 
ktorego stan ch o d n ikó w  sprzyja wykręca 
niom nog przechodniów

A  jak się tymczasem przedstawia tu 
taj służba zd ro w ia ł ledyną instytucją z 
tej kategorii jest *u i  zw ośrodek zdro 
wia, utrzym yw any p rze z w yd zia ł p ow iało  
wy, w  którym pracuje jedna Siła fachowa 
oraz stróż i pielęgniarka Poza tym w  „oś
■■■■—■■nim   .

Wiosna na wsi

Rolnik przy pracy w  c g ro d -.e  wiejskim. W  ostatnich kilku latach powstaje na te­
renach wsi polsk iei coraz więcej rac,onal nie prow adzo nych  sadów  handlowych, 

przynoszących rolnikom dość pow ażne o o cho d y

rodku zd ro w ia " zorganizowane zostały 
p rzych o d n ie ; gruźlicza, w eneryczna, o - 
gólna i okulistyczna. Przyjm ow anie cho 
rych o d b yw a  srę przez poszczególnych le 
karzy w  tych samych pokojach jedynie  w  
innych godzinach

Am bulans natomiast, dość d u ze  wyka 
(u je  braki Poważniejszej bowiem , porno 
cy ambulans m e jest w  stanie udzielić ze 
w zglę d u  na szczupły personel. Ponarito 
lekarz ambulansu, p . M ejeró w n a, -jest row  
noczesnie lekarzem szkolnym . Zdarza się 
w ię r dość często, że w  całym  szumnie 
zw anym  O śro d k u  Zd ro w ia  nawet w  dni 
pow szednie (w  niedziele i święta O śro ­
dek Zd ro w ia  jest zawsze ninćzynny) me 
ma ani je d n e g o  lekarza

N ic  więc d ziw n e g o , że w takim stanie 
rzeczy całkowitym  i b o d a jże  |edynym 
punktem stale na straży zd io w ia  luanoś 
ci stojącym jest szpital państw owy w  Li 
dzie

Tam zawsze jest d yżurn y lekarz, bez 
w zglę d u  na to czy jest niedziela, czy 
święto, czy dzień  pow szedni i tam nai 
pewniej p o m o c lekarską można uzyskać 
N ie  pom aga ani takt, że p rzy  szpitdlu 
ambulansu nie ma, ani też ogólnie  przy 
jęty porządek, ze szpital wirven p rzyim o  
wać tylko chorych skierowanych tam je 
d yn ie  na le c ze n n  z postawioną wcześniej 
diagnozą i -oztaczać pilna opiekę ned 
chorym i szpitalnymi.

Srp-fal państwowy z naczelnym >eka 
rzem Kozubow skim  jest dla L id y  i oko 
ic (często nawe) b a rd zo  o o le g łych , przy 

wożą fu chorych na operacje z N o w o ­
gródka i innych miast) i „O sro d k .e m  
Z d ro w ia " i, „am bulansem " i „p rzyc h o d ­
nią". Słow em  wszystkim w d ziedzin ie  służ 
b y  zdrow ia.

A b y  się przekonać o tym wystarczy 
zrobić mety spacer (najlepiej w  dzień tar 
g o w y ) d o  O środ ka Zdrow ia i d o  szpitaia. 
Podczas g d y  w  O środ ku zjawia się rzad 
ko ktoś z  chorych —  w  szpitalu zbierają 
się ich całe (astępy i zalegają nie tylko 
poczekalnie, ale i korytarze. przyciagają 
co działa tu prze d e  wszystkim d o b -a  o - 
pin-ia szp-tala w  d ziedzin ie  za b ie gó w  chi 
rurgicznych.

Szu ta! oaństwowy obecnie jest stale 
prze p e łn io n y. Na 60 miejsc w szpitalu 
faktycznie liczba chorych do cho d zi czę­
sto d o  85 i więcej. G d y  o dw iedzałem  srpi 
tal, cały korytarz b y ł zastawiony łóżkam i, 
w  poszczególnych izbach znajdow ała się 
rów nież ilość łóżek wyższa o d  przepiso­
wej. Trze j lekarze pracujący w szpitalu (le  
karz naczelny, o rdynafoi, obaj w  ósmym 
stopniu słuzoow ym  i bezpłatn y prakty­
kant) są zawaleni pracą. Cod zie n n ie  o p  
rócz norm alnej obsługi szpitalnej trzeba 
przeprow ad zać 3 d o  6 operncyj często 
b a rd zo  fłowaznych. W  dniu moich o d w ie  
dżin  w  szpitalu p rze p ro w ad zo n o  5 opera 
cyj, w tym w ycięcie  macicy, zapdlenie -o p  
ne śiepei kiszki, skreł kiszek i przep„kii

na, a tymczasem przez poczekalnie trud 
no b y ło  się przepchać. W szystkich tych 
ludzi, m oże kilkudziesięciu, trzeba b y ło  
przyjąć, a z nich kilku zaledw ie kwaiifiko 
w a to  się d o  szpitala.

O d ciążen ia  szpitali o d  tych czynnoś 
i ci; kłóre w inny spełniać inne instytucje 

zdrow ia p ublicznego, w ym aga d o b ro  o  
pieki nad chorym i szpitalnymi, których już 
większa niż przepisowa liczba dosfatecz 
m e absorbu.e szczupły i z poświęceniem  
pracujący personel szpitalny.

Trze b a  pom yśleć o należytym  zorqan 
zowaniu O środka Zdro w ia , któryby cał­
kowicie swe zadania potrafił w ypełnić.

W  ośrodku muszą być zorganizow ane 
b e zw zg lę d n ie  stałe d yżu ry  i pow iekszo 
na obsługa fachowa O środka.

Trudno ,est w yo b ra zić  sobie w  takim 
środowisku, jak Lida, brak jakiejkolwiek 
karetki p ogoto w ia, p o  którą w  razie nag 
tego w ypadku trzeba telefonować aż do 
W ilna. Pomijając już bow iem  koszta spro 
wadzenia karetki z W ilna, zbyt d łu g i czas 
potrzebny d o  przebycia  przestrzeni około  
*00 km. jest z punktu widzenia pom o cy 
lekarskiej czymś nie d o  pom yślenia.

O p ro c 7 pow yższych uwag je d n o  jesz • 
cze zjawisko z tej samej kategorii zasfu 
guje na om ów ienie

W  l idzie jest dość spora liczba teka 
rzy (o k o ło  25) i praktyka lekarska nie 
jest ze zrozum iałych w zg lę d ó w  zajęciem 
zbyt lukratywnym , ale niestety nawet w  
tych warunkach nie m oże doczekać się 
na terenie miasta zrealizowania koncep­
cja zorganizow ania stałych d yżu ró w  leka 
rzy w  jakimś jednym  określonym miejscu. 
Często zdaizaję się w yp a d ki zapotrzebo­
wania natychm iastowego opieki lekarskiej 
C a łe  szczęście jeśli zdarzy się to w  cza 
sie normalnie przeznaczonym  na wizyty, 
ale jeśli jest pó źny w ieczór, czy noc, w ó w  
czas potrzebujący pom o cy m oże skonać 
nim znajdą lekarza. T ru d n o  w ym agać aby 
każdy lekarz b y ł zawsze na posterunku. 
A le  SDrawę można w ten sposob zorga 
nizować, aby nie cierp.ała na tym ró w ­
nież szybkość udzielenia p o m o cy lekar 
skiej w  razie nagłej potrzeby. Jest d yżur 
aptek, dlaezeqo nie m iałoby b yć  d y ż u ­
ró w  lekarzy?

C z y  napraw dę tak trudno znaleźć ja 
kiś choć skromny lokal z telefonem (m o 
i e  ło być tenże O środ ek Z d ro w ie ) i od 
pow iednia ilość spośród 20 lekarzy, któ 
rzy b y  zorganizow ali nocne d yżu ry  W  
tej sprawie przecież w inno b yć zaintereso 
wane nie tylko społeczeństwo hdzkie, ale 
i miejscowi lekarze.

J. O

F s e l f l n a  kontrolowane przez .Vacię 
w l U I l O  Oceny Nasion w W iln'e 

poleca Lenienia Z a o p a trze ń  O g ro d n ic zy c h
wł J. I J, Krvwko 
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Cenniki wysyłamy bezpłatnie

zajytKów Zamościa

Sklepienie wnętrza starodawnej, za b ytko w e j b o żnicy w  Zamościu.

Pomoc siewna w  pow.dziśnienskim
W  ciągu miesiąca marca rb . na tere 

nie pow iatu dziśnieńsl ie go  gm inne korni 
sie p rze p ro w ad ziły  sprawdzenie rejestra 
cj ilości potrzebnych nasion na oom oc 
siewną. Zebrany w  fen sposob materiał 
zosłał rozpatrzony na posiedzeniu W y ­
działu  Po w iatow ego w  G lę o o k ie m  O g ó l 
ne zapotrzebow anie w e d łu g  obliczeń ko 
misyj gm innych dla dro b nych  ' go spo­
darstw, n.e przekraczających 10 ha grun 
łów, wynosi 88 fonn nasion

Uzyskany dla pow iatu dziśnieńskiego 
kredyt na p o m o c siewną daie .nożność 
zakupu około 790 tonn nasion i d o  tej 
ilości W y d z b  ł Powiatow y zm uszony b y ł

zredukow ać pomoc siewną dla rolników  
posiadający di d o  10 ha gruntów . W o b e c  
niemożności okazania pom o cy siewne, z  
przyznanych kredytów  rolnikom , posiada­
jącym  d o  nad tO  m. g -un fó w , a znakłują 
cym  się w  b a rd zo  truanycn woruakeer z  
p o w o d u  braku nasion, W y d z ia ł Powiarc 
w y uchwalił prosić Państwowy Bank Rot 
ny o  udzielenie ktedytu dla gm innych 
kas p o życzk o w o  -  oszczędnościow ych w 
Kwocie conajm nie) 30.000 z ł. i Centralną 
Kasę Spółdzielni Rolniczych —  dta K a 
Stefciyka rów nież w  granicach 30.000 z ł 
dla obsłużenia gospodarstw  d o  50 ha, * 
p onadto prosić PBk. o  uruchom ienie łrre 
dytu  dta ro lników  większe, własności

Pomoc zimowa w pow. baranewickim
Dnia 19 października r. ub. w  E Brano 

wieżach zorganizow any został Powiatow y 
Komitet Zim ow ej Pom ocy Bezrobotnym  
oraz pow stały kom itety gm inne Z a w ćzię  
czając intensywnej pracy łych kom itetów 
udzie lon o w ydatnej pom ocy b e zro b o t­
nym  i b iednej ludności.

W e d łu g  dotychczasowych p ro w izo rycz 
nych obliczeń pi zez kom itety gm inne ze 
brano w  naturze: 173.241 kg ziem niaków . 
12.172 kg. zb o ża , 500 kg. brukw i. 67 kg. 
buraków , 438 m. sześć, drzewa o p a ło w e  
g o  i 500 kg. słom y. Zbiórka ofiar w  g o ­
tów ce d o  dnia 1 marca rb. dała o g ó łe m  
zł. 33.539,64.

Z  p o m o cy zim ow ej na terenie m. Ba 
ranow icz korzystało: w  grudniu  ub. r„ 571 
rodzin, w  styczniu rb. 531 rodzin , w lu­
tym rb. 627 roazin.

O p ie ka  trom.tełu objęci byli zarejest

| row an. bezro bo tn. i częściow o ludność 
biedna W  skład w ydaw anych deputa­
tó w  w c h o d ziły : mąko, kasza, słonino 
Huszcz roś nony, kawa, d rze w o , m y d h  
Przed świętami W ielk ie inocy w yd a n o  d e  

! outaf dla 643 rodzin .

W  w ym ień.onym  okresie b . trosfcRwUi 
zajęto się d o ż y w a n ie m  dzieci. R o d zim  
W ojskow a d o żyw ia  400 dzieci, Caritas—  
100 dzieci, T o z  —  400 dzieci. Rodzina 
Policyjna rów nież okazała duża pomo< w  
tej okc|i.

Na d o żyw ia n ie  dzieci na wsi w yd a n o : 
w  styczniu 600 zł., w  lutym 624 zt. o ra r 
2.750 kg Ziem niaków i 805 kg. zboża, w  
marcu w ydane 1.015 z ł. oraz 1.600 kę 
ziem niaków  i 700 kg. zbo ża. Poza fyr 
rozdano 70 par obuw ia i 275 pai w o rło - 
ków  z kaloszami

iyfus plamisty w  pow. dziśnieńskim
W  u b iegłym  tygodniu  w e wsi Z a p o  

łow ię, gm . hołubickiej, p o w . dziśnieńskie 
g o , stw ierdzono 5 w yp a d k ó w  zachoro­
wań na d u r plamisty. Na miejsce w y je ­
chała kolumna epidem iczna z G łę b o k ie

g o , kłóra zlokalizow ała chorobę, w ysy­
łając chorych d o  szpitala w  Gfębokiem ., 
na miejscu ra i p rze p ro w ad ziła  masowe 
odwszenie ludności oraz dezynfekcję cyta
nową pom ieszczeń.

Łosie i niedźwiedzie w  puszrzy Hołubickiej
Służba leśna Puszczy Hołubickiej, pow. 

dziśrtleńskiego, stwierdziła, że na terenie 
Puszczy zimowało 7 sztuk łosi oraz 3 nie 
dzwiedzle, których legowiska zimowe zna

lezionc w gastczaca leinych Hle d iwłe 
dzłe i łoste dotychczas znajdują sic w li 
sach Puszczy.

Smorgonle
—  KASA B E Z P R O C E N T O W A  

R ZEM IO SŁA  CH RZEŚCIJAŃSKIE
GO. W  ub- tygodn iu  odbyło  się w 
gistracie o rgan izacyjne zebranie To- 
v--arzystwa Kasy Bezprocen tow ego 
Kredytu Rzem iosła Chrześcijańskiego 
w  Smorgutiiach. Kasa taka będzie m o 
gła obsłużyć m ie jscow ych  rzem ieśln i 
k ćw  chrześcijan , n ie posiadających  
(H lpow icdn iej go tów k i dla należytego 
prow adzen ia  swych w arsztatów  rze­
m ieśln iczych  -oraz na  zakupienie su­
row ców  ■ narzędzi.

Zebraniu, n& które p rzyb y ło  S6 
osób. p rzew odn iczy ł in icjator, p. A. 
Putyrslki w yjaśn ia jąc na wstępie cel 
i zadanie kasy bezprocentow ej. P rzy  
ję to  odczytany statnf kasy bezprocen 
tow ej i uchwalono jednogłośn ie p rzy  
s iąp ić d o  zorgan izow ania  T o  w  Bez- 
preeent. Kredytu  Rzem iosła Chrzęści 
jańskiego na tutejszym  terenie, obej 
inującego m iasto i gnunę sm orgońs­
ką. P rzystąp iono  do podpisania dekla 
racyj, k tóre  podpisało  17 osób.

D o tym czasow ego zarzadu ka6y bez 
p iocan tow ej w eszli pp A. Putyrski, 
d i , E. Jasiew icz, Jan Szutow icz, Fr 
Szntow icz i Albin Podoleok i.

Wllelka pow.
—  ZA B IŁ  PODCZAS BOJKI W c  

w s : Mularze, gin  wiśnitwsluej, W »  

lenty Adamowicz, w  eazsie bojki wy 
nikłej na tle porachunków osobistych 
zabił Jana Biidzruka, obaj mieszkań 
cyr tejże wsi. . Zabójstwa dokonano 

przez zadani0 siosu nożem w  szyję 
Sprawcę zatrzymano.

—  W  Żodziszkach w  czasie bójki *o 
stał ciężko pobity  M ichał G rz y b , m -c  w ę  
Soczynięta, gm . żodziskiej. Sprawca p o łv  
cia jest zotnierz M ikołaj C zerto w icz, kk - 
ry p rze b yw a ł na urlopie świątecznym  u 
swojej -o d lin y  w  zaśc Daryszcze. Grzyb 
p rze b yw a  w  szpitalu w  W ile jce . -Słan ja  
g o  zdrow ia jest ciężki.

Głębokie
—  Długoletni dyrektor szpitala państ­

wowego w Głębokiem dr. Tadeusz Str- 
kie wic i  z dniem  1 kwietnia rb. został 
przeniesiony na takież stanowisko do m. 
Sokółki. Stanowisko dyrektora szpitala w  
G łę b o k ie m  objął dr. Maksym ilian S w ir- 
klis, asystent KUnik1 Chirurgicznej US B. w 
W ilnie .

Zabili przy podziale łupu
Na torze kolejowym pod Zawierciem 

w tutym zeszłego roku znaleziono czło 
wieka, zakłutego bagnetem W ładze po 
licyjne us*aliły, ie  zabitym jest Kazimierz 
Brzozowski, a sprawcami zabójstwa Fran 
ctszek i Szczepan Wieczorkowle. Wszys 

cy znani byli, Jako członkowie bandy, 
kradnącej węgiel z pociągów towaro­

wych. Brzozowski i Inni jogo towarzysze 

w czasie jazdy pociągu rzucali z wa­
gonów węgiel, który Wieczorkowle I in­

ni gromadzili. Pomiędzy tymi dwiema gro 
parni, a zwłaszcza pomiędzy Brzozow­

skim I Franciszkiem Wieczorkiem pow­

stał zatarg przy podziale luou Kaidy z 
nich uważał, ie  to on ma przywilej dzh 
lenia węgla. W  czasie sprzeczki Brzozę 

skiego ugodzono śmisrtelnle bagnetem- 
Sąd Okręgowy w sosnowcu , skaza' 

Franciszka Wieczorka na 7 lal więzienia, 
a Szczepana Wieczorka uniewinnił 

Sąd Apelacyjny wyrok ten zmienił I 
uznając, i e  Szcze|>an Wieczorek okaza* 

pomoc zabójcy skazał go  na 1 I p6ł ra 
ku —  zaś Franciszkowi W. złagodził ka 

re do 6 lal więzienia.
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Wschód słcńca —  g. 4 m. 53 

Zachód słońca —  y . 5 m. 53

Spostrzeże: a Zakładu Meteorologii U.S.B 
Wlinie z do. t.IV. 1937 roku.

C iśn ie n ie : 774 
Te m p . średnia. -f- 2 
T e m p . najw .: -f - 6 
Te m p . najn.: —  5

OpaJ —  i  l
>Viati wschodni
Ted , bar * lekki spadek ciśnienia
U w a g i: p o g o d n ie .

—  Przepowiednia pogody w-g PIM 
do  nńeczora dn. 2 bm.:

Na W ileńszczyźnie  i podiasiu jeszcze 
dość p o g o d n ie , poza łym p o g o d a  poch 

■nurna z droo nym i opadam i, zwłaszcza 
w dzielnicach zachodnich.

C ie p le j.
Dość silne wiatry z połu d m o -w sch o  

d u  i południa,

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTfck.

D zjs w noc- dyżuruję następujące ap
leki

1) Sokoło w skiego (Tyzennauzow ska 
t ) ,  2) Chom iczew skiego (W . Pohulanka 
25): 3 ) Miejska (W ileńska 26); 41 Turgiela 
i Przedm .ejskich (Niem iecka 15) i W ysoc 
k ie g o  (W ie lk a  3),

Ponadto stale dyżuruję apteki: Paka 
(A n to k o iik n  42); Szanłyra (L a g lo n ó w  10) 
* Zaiaczkow skiego (W ito ld o w a  22).

K O M FO R TO W O  U R ZĄ D ZO N Y

Hotel St. 0E 0R G E S
w WI L N I E

Apartamenty, łazienki, telef. w poko a :h 
Ceny bardzo przystępne.

HOTEL EUROREJŚia
^terwłroriędpy. —  Ceny przystępne. 
Telatoay w pckoiach. Winda osobowa

^ c A ^ o ^ m r o s s r

S S » T B «

O S O B I S T E

—  Podziękow an ie. W szystk im , 
k tó rzy  m i olkazali tyle za interesowa­
niu w czasie c iężk ie j choroby . p rze­
sła li życzen ia  śvt iąteczne zasyłam tą 
cliogą serdeczne podziękow an ia i rów  
nicż życzen ia w ielkanocne.

U d .  Ito m e r .

m i e j s k a .

—  W ilenskie T -wo Przeciwgruźli­
cze postanow iło  o tw orzyć w W iln ie  
p ierw sze prew entorium  nocne dla 
dzieci zagrożonych  gruźlicą  W  zw ią 
zku z tą alkcją T -w o  Pzeci wgruźlieze 
zw róciło  się do Zarządu M iejsk iego 
z prośbą o  pok ryw an ie  przez m iasto 
kosztów  leczen ia dzieci pochodzących 
z najb iedn iejszych  rodzin.

W niosek  T  wa P rzeciw gruźliczego  
M agistrat p o  trakow a! przychyln ie.

—  Honorowi konsultanci Szpitali 
Miejskich. Na ostatnim  posiedzeniu 
magistratu postanow iono na wniosek 
dr. Nark iew ieza , naczeln inka w ydz. 
zdr. i op. spot. nadać tytuły Komoro­
wych konsultantów b, naczelnym  le­
karzom  szpitali m iejskich , odchodzą­
cych  w stan spoczynku: dr. Zygm un­
tow i Zaw adzkiem u —  tj tul honorow e 
go kartsliltanta szpitala św Jakuba 
dr Bo lesław ow i H auusek iczow i —  ty 
tul honorow ego  konsultanta szpitala 
(Sawicz i d r Ab ram ow i W irszubskie- 
mu —  tytu ł honorow ego  konsultanta 
szpitala Żydow skiego.

T y tu ły  homarowe w ym ien ionym  le 
karz om Zarząd M iejski nadał w  do­
w ód uznania d la  ich w ie lo le tn ie j i o- 
wocmoj pracy na po lu  szp ita ln ictw a 
m iejskiego.

—  Zniżka cen na nabiał. Na ryn ­
kach w ileńskich w  ostatnim  tygodnm  
dała się zauw ażyć zn iżka  cen na m le 
ko i ja ja

—  Wykroczenia przeciwko przepi 
som administracyjnym. W  ciągu  ubie 
g lego m iesiąca poszczególne kom isa­
ria ty  P  .P sporządziły  na terenie W it 
na 917 pro  tok u łów  za różnego rodzą 
ji: w ykroczen ia  p rzec iw k o  przep.som  
ac m in istracyjnym . N a jw ięce j koBzy.j 
z przepisam i zanotow ano z powodu 
opilstw a i zakłócen ia spokoju  publicz 
nego, następnie za w ykroczen ia  p rze ­
c iw k o  przepisom  o  ruchu kodowym  i 

t- P-
—  Pożyczka  dla em erytów  m ie j­

skich. M agistrat uchw alił w yp łac ić  
w kw ietn iu  rb wszystkim  p racow n i­
kom  i em erytom  m iejsk im , k tó rzy  o- 
p lsca ją  podatek specjalny od uposa­
żeń jodnoraizową pożyczkę w  wyso

Stowarzyszenie mieszkańców przedmieść
W ilna

W  W ilnie  pow stało Stowarzyszenie 
nueszkeńeów przedm ieść m. W ilna, które 
g o  celem jest: a) podniesienie stanu gos. 
p o d a rcze g o  i kulturalnego oraz estetycz 
nego w yglądu przedm ieść W ilna i b ) roz 
wój kultury i w ysokiego ooczucia obyw a 
teiskiego wśród mieszkańców przedmieść 
m. W ilna.

Dla osiągnięcia tych celów  Slow  mie 
szkańców przedm ieść m W iin a  b ę d zie :

1) w spółdziałać z w ładzam i państwo 
w ym i, sam orządowym i oraz instytucjami 
społecznym i prywatnym i w  sprawach d o  
tyczących podniesienia stanu go sp o d a r­
cze go  i kulturalnego przedm ieść W iln a ;

2) czynić steranie w  kierunku uzyska 
nia dla pizedm iesć o d p o w ie d n ie j repre 
zentacji w  sam orządzie miejskim;

3) organizow ać o dczyty, konferencje, 
zebrania i w iece w  sprawach dotyczących 
życia przedm ieść;

4 ) otwierać spółdzielnie w ytw órcze i 
spożyw cze oraz kasy poż-oszczędnościo 
w e;

5) udzielać porad praw nych i technicz 
nych oraz sporządzać podania i pisma 
dla swych czło n k ó w  do w ła d z i u rzędów  
w sprawach objętych statutem stowarzy­
szenia;

6) u rzą jza ć  im prezy ro zryw k o w e  w 
lokalach zamkniętych 1 parkach miejskich

7) budow ać d o m y ludow e na p rze d ­
mieściach W iln a ;

8) otwierać i prow adzić czytelnie, bi 
blioteki, kluby, szkoły, kursy, oraz w yda 
wać ćzasop.sma z d zie d zin y  zagadnień 
dotyczących przedm ieść m. W iln a ,

9) w spółpracow ać z instytucjami i or 
ganizaujami, mającymi za zadanie ochro 
nę zabytkó w  przeszłości m W ilna

Członkiem  zw yczajnym  stowarzysze­
nia m cze  b y t  każdy bez różnicy w yzn a ­
nia, mieszkaniec przedmieścia m W ilna 
oraz osoby mające na przedmieściach 
przedsiębiorstwa lub zajęcie.

W ysokość i sposób o ołał, w pisow ego 
i składek czronkowskich ustanowi walne 
zgrom adzen ie stowarzyszenia.

i'turj&r Sg»ormt7>M'tj
Salidarne stano Nisko śzennlkarzy sportowych

Komunikat oddziału Wil. Zw. Dziennikarzy Sportowych
W obec wstrzymania bezpłatnej karty 

wstępu na zawody bokserskie w Wilnie 
członkowi Oddziału Wileńskiego 2w. 
Dzienn. Sportowych —  p. Władysławowi 
Lachowiczowi, Zarząd Zw. Dziennikarzy 
Sportowych zawiadamia, ze od dnia dzf 
siejszego nie bedzie podawał żadnych 
wiadomości dotyczących Imprez bokser­
skich w Wilnie, a i do chwiii coinięcia za 
nazu wstępu kot. Lachowiczowi.

Z< rząd Zw. Dziennikarzy Sportowych 
Jednocześnie zaznacza, że uchwaał ta o- 
bowiązuje solioarnie wszystkich członków

Zw. Dziennikarzy Sportowych R. P.
Zarząd Zw. Dziennikarzy Sportowych 

pozostawia jednak wolną rękę postępowa 
nia przy zabieraniu głosu na temat dzia­
łalności Zarządu Wileńskiego Okręgowe­
go  Związku Bokserskiego, ja! również 
w oświetlaniu niespotykanego dotąd pre 
cedensu wstrzymania dziennikarzowi spor 
'owemu karty wolnego wstępu na impre­
zy bokserskie.

1AROSŁAW NIECIECKI 
Prezes

Oddziału Wit. Zw Dziennikarzy Sport.

Kajakowcy na start!
S p łyn ę ły  lo d y. N ie za d łu go  słopmeja 

ostatnie spóźnione śniegi. Z a b e zp ie czo ­
n e  na okres letni narty spoczną w  zasłu­
żo n ym  spoczynku, Sportowiec-turysta sta 
nie przeo  zagadnieniem  „co  dalei?"

C o  rob ć z w olnym  czasem? Jakie for 
m y naaać w rodzonem u zam iłowaniu d o  
turystyki?

Jes* na to o d p o w ie d z  jedna. C z ło ­
w ie k  p ierw otny, zamieszkujący krainy 
polarne; w ynalazł kajak.

Przy p o m o cy tego kajaka ro zp o cz­
niem y w ędrów ki w  p o g o n i za słońcem. 
Przy o o m o c, kajaka,,., wzniesiem y się z 
naszych podziem nych nor, z kanatów, 
jam , piw nic, z zatęchłych d o m ó w  i sta­
niemy się w  uwielbieniu wolności i pięk 
nośc. istnienia d o  w olnych i pięknych 
pta kó w  p o d o b n i)

W zniesiem y się w  raacści naszej p o ­
nad utw .erdzem e, przestwór elem entów 
i  nad niezm ierzone bezgranicza morza ... 
(Żerom ski „M ię d zy m o rze ")

„S iad em  człow ieka p ierw otnego o 
duszy nie skalanej walką o złu d n e  dobra 
-materialne świata, powierzywszy swój 
los wątlej łupin .e  —  kajakowi wędrować 
b ę d zie m y p o  naszych Dolskich u-oczych 
krainach.

chce zdać egzamina
do I-ej klasy gimnazjum

ju ż i t f — i  w inien rozpocząć, prscę. 
Solidnie, gran w . . .  j skutecznie, oraz 
tnmr> ucz* w  grupach i pojedynczo 
dośw iadczeń" nauczyciel i koreptty 

Zgłoscem—i. do redakt ji „Kur iera 
Wuensaiego" po godz. 7,30 wiec* lub 

ielełonjczzu, nr. 16-  00 p o t  46 iw 
on 11 rano do 7 w iirr. 

Do m im  grapos. ę, -należy się zgładzać 
zawczasu

Każdą wolna chwilę spędzim y na w o ­
dzie. Na w o d zie  i w słońcu. Ne, siatkach 
swoich pływ ać będziem y po  rzekach i ie 
ziorach polskich pijani pow ietrzem , p rze ­
strzenią i światłem, żyjąc prostym ży ­
ciem majtka, kąpiąc w  blasku sło necz- *■ 
nym ciało, które nie na to została stwo­
rzone, b y  je zamknięto w  m jra ch  ka­
mienicy

C zło w ie k  pracy urlop swój letni tak 
u łoży, ażeby g o  spędzić na w o d zie . Bę­
dzie  w  tym roku d jz o  ku temu sposob­
ności.

M ię d zy  innymi Zw iązek Strzelecki w  
czasie o d  7 -g o  d o  11-go  lipca o -ganizu  
je „ ll-g i O gó ln o p o lski sp ływ  kajakowy 
na trasie Z u łó w - -W i ln o " ,  sptyw, który 
dla w o dniakó w , którzy w  nim w  zeszłym  
roku brali udział, zapisał się najmilszym 
wspom nieniem .

W  czasie o d  1 d o  15 sierpnia o d b ę ­
dzie  się strzelecka w ędrów ka p o  w o ­
dach qro źn e go  Dunajca i Popradu.

W ię c  już dzisiaj przy układaniu urlo­
pu należy te d w ie  im prezy brać p o d  
uwagę.

Jedna —  to poznanie rodzinnych 
stron Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Druga —  to w ypraw a p o  słońce.

S.erDiowe prom ienie słońca na D u­
najcu i Popradzie, skutecznie, leczą od 
lam py kwarcow ej.

Dwa tygodnie  na górskich rzekach, to 
dob ro d zie jstw o  dla zdrow ia nadw yrężo­
nego nauką lub pracą zaw o do w ą.

W ię c um awiam y się, ie  urlop spędzi 
my na spływ ie Z u łó w — W iln o  lub na 
kajakowym  o b o zie  w ędrow nym . W  sora- 
wie łych im prez wszelkich intormacyj u - 
dziela  Kom enda Powiatu G ro d zk ie g o  
Z w . Strzel, w  W iln ie  p rzy ul. Zawalnej 16 
m. t Telefon 6— 40. .

kości potrąconego podatku specjalne­
go  za kw iecień . Pon iew aż sprawa 
zw oln ien ia  pew nych  k a tego ry j praco­
wników i em erytów  sam orządow ych  
od specja lnego  podatlku od w ynagro­
dzeń mie została jeszcze ostatecznie 
rozstrzygn ięta  przez w ładźć państw o­
we, a n ow y  rok  budżetow y już sie za 
eząl, wobec tego Zarząd M iejski po­
stanow ił do czasu ustawowego uregu 
low an ia  tej sp raw y w yp łac ić za kw ie 
cień pracowinikom i cm ery tom bezpro 
centow e pożyczk i w w ysokości m ie­
sięcznego podatku specja lnego

—  Rozszerzenie parku na górze 
Bouffałowcj. Zarząd M iejski postano­
w ił odkupić od Banku H and low ego 
w W arszaw ie oddzia ł w  W iln ie , plac 
o pow ierzchn i 2924 m k w „ położony 
na Górze Bouffałowrej. Nabycie to  po 
zostaje w  zw iązku  z urządzeniom  par 
ku m iejsk iego na Górze B ou ffa ło  wej

—  Gładkie nawierzchnie. Z począ­
tkiem  nadchodzącego sezonu robót 
m iejsk ich  Zarząd M iejski przystąpi
00 układania now ej naw ierzchn i 
wzdłuż ul. U n iw ersyteck ie j "włącznie 
z p lacykiem  przed B ib lioteką U n iw er 
sytecką, p rzyczem  gładka naw ierzch ­
nia będzie  przechodzić, przez plac Na 
poleona aż do zauł. SkopówTka Sko- 
pówką d o  ul. Zam kow ej W  ten spo­
sób cały kw arta ł uniwersytecki oto­
czony będzie gładką jezdnią, w yk ła ­
daną jedno litym  m ateriałem , a m ia­
now ic ie  czerw onym  klinkierem , t. zw. 
grotkowskim .

B ów nież w  tym roku m iasto p rzv  
stąpi do zm iany naw ierzchni p rzy  u1 
Ad M ick iew icza  od strony placu Ka­
tedralnego.

N a te  rob o ty  postanow iono zaku 
p ić  około  160.000 szt. k link ieru .

R Ó Ż N E

—  Kon truta kasowa nad komorni 
kam i. D yrekcja Poczt i T e teg ra lów  w  
W iln ie  przypom ina wszystfc.m urzę­
dom, że 7, powodu obostrzonej kon 
tro li gospodark i kasow ej kom orn i­
ków bezw zględn ie zakazane jest w y ­
płacanie bezpośrednie sum nadchodzą 
ty ch  po ich adresem. W szelk i^  w płaty 
m ają hyc przelewane na u rzędow e 
konta czekow e kom orn ików  w  PK O . 
K om orn ikom  w olno  tylko w ystaw iać 
p rzekazy czekow e ze swych kont na 
w łasne im ię i na/.wisko.

Z A B A W Y

—  Powitanie wiosny“. W  sćbotę 
dn ia  3 kw ietn ia  rb. Zarząd Po lsk iego  
B ia łego K rzyża  urządza w górnych  
salonach hotelu Georges‘a zabawę ta­
neczną pod  hasłem „P ow ita n ie  w ios­
n y ". S troje w izytowre. W stęp 3 zł., a- 
knd 2 zł. Począ tek  o  godz. 22-ej. Za­
proszenia m ożna otrzym ać w sekre­
tariacie P B K  od godz. 10— 13 p rzy  ul. 
W ileń sk ie j 42 m. 40.

Ze względu na cel —  pow iększen ie 
funduszów na ośw iatę w  w ojsku  —  
sądzimy, że społeczeństwo tłum nie za­
pełni salę.

—  F^akl c z y  suknie batow e są zu­
pełn ie zbyteczne dla tych, k tó rzy  w y­
b iera ją  się ju tro  w  sobotę —  na atrak 
cy jn y  Wiosenny Dani ing AZS-u w ho­
telu Europa. N a jlepszy jazz, najsm acz 
n ie jszy bufet. W stęp  1 zł 50 gr. i  1 zł.

Początek  o jo d z . 21.

LI D7K A
—  Starosta wizytuje Zw. M łodej Wsi.

Starosta T  Miklaszewski w  czasie wiel­
k iego tygodnia  prze p ro w ad ził wizytacje 
K ó ł M ło d e j W si w  Cyborach, w  O sh o w li
1 w  Zienkow iciach. Staroście towarzy­
szył inspektor szkolny A d a m  Kozłowski, 
prezes p o w ia to w e g o  Zw iązku M ło d e j 
W SI.

—  OTO. I KR. powiększa personel 
instruktorski. Z  dniem  1. IV  b '  personel 
instruktorski O T O  i KR, w  Lid zie  został 
pow iększony o  frzv siły instruktorskie. 
Zaangażow ano 3-ch instruktorów rejono­
wych (razem  więc |est obecnie 5 -u ) oraz 
stałego sekretarza biura T -w a .

—  Dziesięciolecie Akad. Koła Lldzlan.
W  dniu 29 III br. K o ło  A k a d e m ik ó w  L i- 
dzian o b ch o d ziło  dziesięciolecie swego 
istnienia. W zw iązku z łym odbyła sie 
w  tym że dniu zabawa taneczna w  sali 
gim nazjum  państw ow ego.

TEATR i MUZYKA
t e a t r  m i e j s k i  n a  p o h u l a n c e .

—  Dzisiaj, w  piątek i jutro w  sobotę 
wioczorem  o g o d z  8.15 kom edia w  3-ch 
aktach (15 odsłonach) Jana Vaszary, w  
przekładzie  Wiliama H o rzycy  —- p t. 
„Małżeństwo".

—  Na niedzielnym popołudniowym 
przedstawieniu sztuka w ęgierskiego auto 
ra O Ird ig a  „Czfowiek pod mostem".

ł

TE ATR  M UZYCZNY „L U T N IA ".

—  Występy J. Kulczyckiej. „Księżni­
czka błękitu". Dziś Janina Kulczycka wys 
tępi w  m elo dyjnej op . M. Józefow icza 
„Księżniczka błękitu".

—  Jutro „Taniec szczęścia ‘, op. Słot 
za z J. Kulczycką, W aw rzkow iczem  i Tat 
izańskim w  rolach g łó w n ych  zyskała wiel 
kie p o w o d ze n ie  w  teatrze „Lutnia".

—  Przedstawienie dla dzieci w „L jż 
nr . W  nadchodzącą niedzielę w pięknej 
szacie scenicznej oraz m alowniczych kos 
tiumach ukaże się fantastyczna bajka dla 
dzieci „Księżniczka na grochu".

, ; v - -  i
TEATR PO PU LAR N Y  „NO W O ŚCI".

—  Dziś, 2 kw.etnia w  dalszym ciągu 
w idow isko p. t. „Kolorowe pisanki", któ 
re cieszy się wielkim p o w o d ze n ie m  u pu 
baczności. W ystępują : N ochuw iczów na, 
Rostanska Pilarski, Pręgowski, A leksy, 
Szpakowski, balei Sfawów i inni.

C o d zie n n ie  a w a , przedstawienia o g o  
d żin ie  6.30 i 9.15 wiecz.

—  Bajka dla dzieci i młodzieży w 
„Nowościach". —  „N o w o ś ci"  szykują dla 
dzieci i m ło d zie ży  przepiękną bajkę A . 
A leksego p. t .„Królew na łezka i pastu­
szek uśm iech". Premiera —  10 bm,

Wilno na F. 0. N.
Zgodnie z u chw ałą 'rady m ie jsk ie j 

zarząd m  W iln a  postanow ił przeka­
zać na rzecz F O N  50 tys. zł.

T n y  s p r a w y  
o s M a w i e s i e  red. M ick iew icza

Wczoraj na wokandzie sądu okr. w 
Wilnie figurowały trzy sprawy, w których 
oskarżycielem był red. Stanisław Mackie 
wicz. W pierwsze] red. Mackiewicz os­
karżał prezesa Z, Z. Z. Jędrzeja Mora 
czewskiego o zniesławienie w druku, w 
drugiej o to samo —  prezesa wileńskie 
go  okręgu Z. Z. Z. p. Szlejr a, w trze 
cie] zaś studenta USB p. Brodowskiego, 
członka ZPMD-, —  również o  zniesławię 
nie w prasie treścią notatki, opisującej 
zajście p.zed redakcję „Słowa". Dwie 
pierwsze sprawy zostały odroczone. P. 
Moraczewski nadesłał świadectwo lekar 
skie, stwierdzające, że Jest chory I nie 
może przybyć na rozprawę.

P. Brodowskiego sąd skazał na 1 mie 
siąc ui e:ztu i 50 zł. grzywny i  z wiesz- 
niem wykonania kary na 3 lata. (z).

List c£o R&tfaficjl
.Wielce Szanowny Panie Redaktorze I

Poniew aż w  ostatnich dniach ukaza 
ty »ię  w  prasie nieścisłe informujące 
wzm ianki na t&mał sprawy żydow skiej w 
ZA S P ., przefo ja ko  delegat aktorstwa 
Teatru M iejskiego na Ponulance proszę 
uprzejm ie Szan. Pana Redaktora o umie 
szczenie na łamach sw ego po czytnego  
pisma następujących wyjaśnień:

W niosek poznańskiej filii o m edopusz 
czenie żyd ó w  d o  narządu G łó w n e g o  
Z A S P . b y ł ra  W a ln ym  Z je zd zie  rozpa­
trywany przez Komisję w njosków i re- 
kursów, która po dyskusji przygotow ała 
w  o d p o w ie d zi następującą rezolucję:

„ W a ln y  Z jazd  delegatów ZA S P ,, o d ­
rzucając jako Kryterium zasadę t. zw . 
rasizmu, stwierdza, że  zawsze sfał na tym 
stanowisku, iż teatr polski w e  wszystkich 
jego przejawach pow inien b yć  polski nie 
tylko z  nazw y ale i z ducha i pow inien 
srać na straży kultury polskiej w e wszyst 
kich dziedzinach życia teatralnego".

Rezolucja ta p o  szczegółow ym  spra 
w o zdaniu  Komisji w niosków  b yła  na ple 
num Z ja zd u  p rze z defegt łów  przyjęta 
jearogtosnie .

Zafem nie o d p o w ia d a  praw dzie  wia 
dom ość jako by nie doszło  wcale d o  zg ło  
szenf* o w e g o  wniosku. Sprawa nieuzna 
nia mandatu reprezentanta teatru polskie 
g o  w  Poznaniu nie ma ze sprawą ży d ó w  
ską nic w spólnego i wszystkie wnioski 
ko le g ó w  z Poznania b y ły  przez Z ja zd  roz 
pafrywanu.

Przy okazji podaję  d o  wiadom ości 
skład n o w obranego Zarządu Z A S P .: Sti 
wieki (prezes), Damięcki, Br/dziński, Bu 
szyński, M ichałowski, B.esiadecki, Roland, 
Sulima, Paiewicz.

Z  g o ry  dziękując za zamieszczenie p o  
w yższych wyjaśnień, łączę w yrazy pow a 
ża n ia .. A lire d  Szymański.

Lirta ogólnokształcące
W ileńsk ie  K u ia torium  Szkolnt- 

o lrzym a ło  z M inisterstwa W yzn an  Be 
lig. i Ośw. Publ. po lecen ie przedsta­
w ien ia  wytkazu zakładów  nannowych, 
k tóre m ają  podstaw y do uzyskania 
koncesji na p row adzen ie  liceów  ogó l 
nokształcących zastępujących obecne 
tklasy 7 i 8 dośiw, gimin W ydaw ane bę 
dą koncesje na Pcea 4 zasadniczych 
typów : k lasycznego z język iem  grec­
kim , hum anistycznego ze zw iększo­
nym  program em  (nauczania język ów  
obcych, m atem atyczno-fizycznego :• 
przyrodn iczego. Dopuszczalne będzie 
łączen ie program u w yk ładow ego  po­
szczególnych  tvpów  liceów’,

Miasto oD&jmte 
cmentarz wojskowy 

na AntoKoiu
Na podstaw ie rozporządzen ia  m i­

nistra spraw  wew n. c grobach i 
cm entarzach w ojennych  Urząd W o je ­
w ód zk i przekaże z dn iem  1 lipca rb 
Zarządow i M iejskiem u cm entarz w o j 
skow y na Antokolu.

Cm entarz lic zy  oko ło  4.800 g ro ­
bów  puległych żo łn ierzy  z okresu w o j 
ny św ia tow ej i pitłsko-bolszew idkiej. 
Grobam i op iekow ać się bedzie m iasto 
w  porozum ien iu  iz w ładzam i wc jako­
w ym i

Pracownicy  S i m o ^ d o w l  p n y H -  
c iy l i  się do Rady Zaw od ow e j  
R obo in ik ó#  P i ń t f i o w c ó f

W  dniu 31 m arca rb. odbyło  się w 
W iln ie  walne zebranie Zw. Zaw odo­
wego P racow n ików  Sam ochodowych  
ziem  północno-wschodnich, w chodzą 
cego w  skład Z jednoczen ia  R obotn i­
czych  Zw iązków  Zaw odow ych  Z iem  
Pótnocno-W schodnich, w  k tó rym  
wizięło udział ko ło  200 osób

Na zebraniu uchwalono w ystąpić 
7.c Z jednoczen ia  i po łączyć się ze Zw . 
Zaw odow ym  Pracow ników ’ Autom obi 
low ych , w chodzących  w  sikład Rady 
Z aw od ow e j R obotn ików  'Państwow- 
ców  w  W iln ie . W  ten sposób zakoń 
czy ł się d ługotrw ały spór, jak i toczy ł 
się p om ięd zy  dw om a konkurencyjny 
m i i zw alcza jącym i się zw iązkam i

Rń D 10
Piątek, dnta 2 kwietnia 1937 i.

6.30. Pieśń; 6.33: G im nastyka; 6.5(k 
M uzyk a (p łyty ); 7.151 Dziennik, 7.25: 
Program d zie n n y; 7.30: Informacje i g ie ł 
d a ; 7.35: Płyty ; 8.00. A u a ycja  dla szkół; 
11.30: A u d yc ja  dla szkół; 11.57 C za s; 
12,00: h e jn a ł; 12,03: Sergiusz Rachmani 
now  —  koncert fortepianów/ c-m ol! —  
(p ły ty ); 12,40: D ziennik; 12,50: Żyw ienie  
piskląt —  p o g  , 13.00: Popularna m uzy­
ka operow a (p ły ty ); 15 0C W ia d . go sp .; 
15,15: M uzyka (p ły ty ); 15.25: Ż ycie  kul 
łuralne; 15.30: O d cin e k pow ieściow y; —  
15.40. Program na soDOfę; 15,45: M a ła  
skrzyneczka —  Ciocia h a la ; 16.00: Kon 
cert dla m łodszych słuchaczy, 16,15: Roz 
m owa z chorym i ks. kap M ichała Ręka 
sa; 16.30 Suita Arleziańska —  B ize t*  
(p ły ty ); 17,00* Piękno krajobrazu po>nor 
sk ego —  o d czyt; 17,15 Sonaty sl rzyp- 
c&we; 17,50: Pogadanka; 18,00 Miesiąc 
p .o p a g a n d /  O śro d k ó w  W . F .; 18,10: W il 
Poradnik S portow y; 18,2C* Jak spędzić 
święto? 18,25. Z  litewskich spraw aktoal 
nych; 18,35: hiszpańskie Zarzuelle (p ły ­
ty ); 18,50; Przegląd rolniczej prasy; —  
19,00: Z d o b yw a m  no w e go  przyjaciela
—  gaw ę d a ; 19,20: Z  pieśnią p o  kraju,- 
19,45: Fragm ent o p e ro w y ; 20,00: „Na­
sza marynarka g ra "; 20,45: Dziennik wie 
czo rn y; 20,55: Pogad. aktualna; 71,00* 
G u.ditta —  operetka w  3 aktach F. Lehe 
re; 22,55: Dziennik.

-----

Sobota, ónia 3 kwietnia 1937 r.

6.30: Pieśri; 6.33: Gimnastyka;: o 5 0  
M uzyka (p ły ty ); 7.15: D ziennik; 7 2 5 : 
F rogram dzienn y, 7.30: informacje i g ie ł 
d a ; 7,35: Ne ludow ą nutę (p ły ty ); 8,00: 
A ud ycja  dla szkół; 11,30" Śpiewajm y 
piosenki,* 11,57: Sygnał czasu; 12,00 Hej 
nał; 17,03: M uzyk a sal.; 12,40: Dziennik 
p o t.; 12,50: Skrzynka rotaicza; 13,00 
Koncert życzeń; 14,30, Teatr wyoDraZr 
dle dzieci, słuch „C zte ry  w ia try", 15.00 
W ia d . go spodarcze; 15,15: M uzyk a (p ły  
ty ); 15,25 Życie  kulturalne; 15,30: O d t i  
nek pow ieściow y; 15,40* Program na nie 
d zie lę; 15,45: Koncerl ro zryw k o w y (p ły  
ty ); 16,25. Chw ilka społeczna P M . S.; 
16.30: Recita' fort A n ge lik i M oraies
17,00. N abożeństw o z Ostrej Bramy, ka 
zsnie prob Br. Pągowski; 17,50: Przegląd 
w ydaw nictw ; l8|00: Pog, aktualna; 18,10 
Przem ówienie kier. O k r, U rzędu W F  i 
P W :  18,15: W il. W ia d . Sport.; 18.20. 
A u d yc ja  dla wszystkich —  „M uszę  skoń 
czyć szkołę pow szechną" J. Dragan i dr. 
W ł. A rc im o w icz; 18,50 Pog. aktualna, 
19,00 Audycj*a dla Polaków za granicą; 
19,30 M ozaika m uzyczna; 20,10: Zespół 
h am onistów  warszawskich: 2U.30: N o w r  
ści literackie om ó w i Jan Lo reniow icz; —  
20,45. Dziennik w ie cz.; 20,55: Pogaderi 
ka; 21,00: M o rze  —  koncert w  wyk. ork. 
symt. P. R.; 22.00;. W eso ła  syrena ■—
„W io s n a "; 22,30* M u zyk a  taneczna: —  
22,55; D zień.; 23,00 D, c. *m izykf ten.

KINA I F IL K t
„D kO G A DO SŁa W Y"

(kina „Pan").

W idzieliśm y już d u żo  t. zw . film ów 

w ojennych. W śró d  nich b y ło  wiele d o b ­

rych, ale przew ażnie  spotykaliśmy takie 

kłore łemat w o jn y  traktowały w  sposób 

szablonow y i banalny.

„D ro g a  d o  sław y" należy d o  o b ta zó w  

w ysokogatunkow ych. C o  d o  idei można 

b y ło b y  posprzeczać się, ale realizacja 

znakomita. Zdjęcia są o-erw szorzędne 

O perato r osiągnął sto procent p ra w d y

G ra  Fredrica M arena, Lionela Barry- 

motts i W arnera Baxter na wysokim  p o ­

ziom ie

Słow em  kto chce przeżyć grozę  w o j­

ny —  ma okazię.

K o lo ro w y dodatek „Zakochane m a ł 

p k i"  —  nie nadzwyczajny, a . o l

N AUCZYCIEL M U Z Y K I
udzieli leitcyi GRY NA FORTEPJJ.NIE

—  Ceny przystępno. —  
n1 O — 67 4' -U pu.

s c e n i c z f i » 9
Mór a urz.GC2E9jrMfistn8ła s i ę  n  życiu

W kołach teatralnych, literackich I 
dziennikarskich naszego miasta wywarto 
wielkie wrażenie równie sprytne jak i bez 
czelne oszustwo samozwańczego drama­
turga, posiadacza dwóch doktoratów o- 
raz słynnego b. reżysera lewicowego te 
atru Piscalora w Berlinie, zwiniętego po 
dojściu do władzy kancl. Hitlera.

Na scenie Nowego żydowskiego Te 
atru w Wilnie wystawiana jest obecnie 
sztuka osnuta na legendzie o żydowskim 
żartownisiu wileńskim „Motke Chabad". 
W  sztuce tej, wystawionej przez znanego 
aktora żydowskiego Turkowa, występuje 
również oszust, który przybył do Wiln* 
jako... minister leqendarnej królowej Sa­
by i obiecując Żydom wileńskim złote 
góry, wyłudzał od nich pieniądze, Zo ­
stał zdemaskowany przez bohatera tej 
sztuki „Motke Chabada", rolę którego 
grał Turków. Właśnie Turkowowi przy­
padł w udziale Laszczyi zdemaskowania 
nowoczesnego samozwańczego drama­
turga, rzekomego twórcę sztuki „Ludzie 
na krze", który wodził za noc od kilka 
dni całe żydowskie, i nie tylko żydow­
skie literackie I teatralne Wkmo.

Przed kilku dniami do pewnego zna 
nego w Wilnie żydowskiego działacza *e

atralnego zgłosił się jakiś młody czło­
wiek w znoszonym płaszczu skórzanym, 
w nęcznej cyklistówce o dużych zacze 
sanych „a  la Jasnowidze" włosach. —  
Osobnik ów przedstawił listy rekomen- 
dancyjne z których wynikało, że niepo 
zorna >a na pierwszy rzut oka postać jest 
ex-’ eźyserem teatru Piscalora, posiada- j 
czem dypl. lekarza i doktora filozofii, sto 
wem że jest to we własnej osobie obec 
nie obywatel czeski Wilhelm Gustaw 
Werner, autor szeregu sztuk scenicznych, I 
m. ‘n. również wystawianej u nar niedaw 
no na deskach Miejskiego Teatru Dra­
matycznego sztuki „Ludzie na krze".

Znakomitemu dramaturgowi urządio- 
no serdeczne przyjęcia. Oprowadzano ! 
go  wszędzie, a między innymi zaproszo 
no na przedstawienie do teatru żydow­
skiego. gdzie dawano sztukę „Motke 
Chabad" przy czym poinformowano, ma 
się rozumieć, aktorów jaka to wysoka 
osobistość raczyła odwiedzić przedstawi* 
nie.

W  tym właśnie momencie, kiedy kre 
ujący rolę „Motkl Cnabada" Tureow de 
maskował na scenie samozwańczego mi 
nlstra nieistniejące) królowej rzucił a- 
kłem na słynnego dramaturga Wernera,

który siedział w pierwszym rzędzie. Nia 
byi on wcale podoony do prawdziwego 
Wernera, którego juz Turków kiedyś wf 
dział. Na razie jednak nic o swym sposf 
rzezeniu nie powiedział.

Somba pękła nazajutrz. Tego dnia n 
jednego z członków żydowskiego T-wa 
Teatralnego w Wilnie, dr. Bucha, odby­
wało się przyjęcie na cześć znakomite 
go  dramaturga. Zaproszono elitę żydow­
skiego świata literackiego, działaczy te­
atralnych oraz przedstawicieli prasy. Byl 
również obecny przedstawiciel miejskie­
go  dramatycznego teatru na Pohulance. 
Gość opowiadał jak został aresztowany 
orzez „Gestapo", jak sredz.ał w obozie 
koncentracyjnym, jak napisał sztukę „Lu 
dzie na krze". Recytował fragmenty swe 
go  utworu .

Gdy jednak po ukończonym p-zrję- 
clu rzekomy Werner poprosił o „  15 zł. 
p. Turków powiedział o swym. odkryciu.

Można sobie wyobrazić konsternację 
zebranych. , Widok na sali przypominał 
osratnią scene z komedii Gogola „Rewi 
zor*. ‘ .?

Przyparty do muru oszust m w a l Nę 
przyznać do mistyfikacji I czym prędzej 
opuścił progi gościnnego Wiln* fcR.
'■ ■ ‘ ■ V*“n V ; _ r.ę; U * v * *
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Subskrypcja na grafiką
M i c h a ł a  S a c u jr u h a

Grafika pozwala kazdomu ozdo­
bić swe - mieszkdiiie oryginalnymi 
drzeworytami. a k «  afortami i t. p., 
gdyż koozt nabycia grafiki ze 
względu nu możność odbicia w ięiuze) 
ilości egzemplarz) z jednej kliszy, 
icst dosunkowo mały. Z  tego powo­
du jednak nabywanie dzieł sztuki

| graficznej me może się odbywać po- 
| jedyńczo i wymaga subskrypcji.

Aby umożliwić naszym czytelni­
kom zaopatrzenie się w  prawdziwie 
artystyczny ozaobe mieszkania, ogło­
siliśmy subskrypcje na grafiki p. Air. 
chała Siewruka.

ss m

M  Siewruk. Drzew oryi

Nr. 3. S TA R E D O M Y  N A D  W IL E N K A  
Cena 6 zt. Rozm iar 34 x 25

WARUNKI SUBSKRYPCJI
Subskrypcja trwa od 23 marca do 

4 kwietnia 1937 r .  Oryginały grafik, 
podlegających subskrypcji są w  tym 
eu s ie  wystawione do oglądania w  ok 
nie cukierni Rudnickiego (pray piacu 
Kaiedrain vmi. zmniejszone reproduk

cjc podaliśmy w numerach z la. 21 
bm. i w  świątecznym. v

Zamówienia należy kierować uo 
bcdakrji „K u r,.n . Wileńskiego^.

Zamiejscowym dolicza sie 60 gr. 
na koszta przesyłki.

Z A M Ó W I E N I A
Nr. 1 ,.Pejzaż roman tyczny*4 —  ak­

waforta,
Dr. Helena 'Cynukursówna, W ita o  
Bolesław  W a w ery j, W o ło ż jn  
Dr. Zc>Ti:;. W as ’T«wsjta • Św kłow a, 

W i f t i o

Nr. 3 „Stare dom y nad YYiienkąJ
.drzeworyt
Dr. Helena Cynkutuowna, W iln o
Dotą-d ogółem  w p łynęło  30 zam ó­

wień.
i  ■■

D o
R e t f a l i c / J  „ K u r - j e r a  I f l f e ń s A l e g o * *

Wilno, Biskupa Bandurskiego 4

b ro szę  o zarezerwowanie

Tytuł dzieła ..................................    :------
Należność w  kwocie zł. ..................................... gr. . . . . ........  zobowiązuję się uiścić

śrzg odbiorze

Imię i nazwisko  ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- —

Zawód.----------------------------------------------------------------------  — ------------------------------------------------

Dokładny adres----

NAJLEPS7A LOKATA KAPITAŁU w

Komunalnej Kasie Oszczędności
powiatu Itdzkiego

la d a , u*, k g t  M aja  13, ta la ,o n  35. K o n to  P .  n O . 01424
Zapewnia swym w k ła d om  bezpieczeństwo, la.emmcę i godAw e upror entowunle. 
Wkłady na Książeczce oszczędnościowej k  K. O. do sumy 2500 zt. nl p jd lega ,ą  
zaję i.u . Sklaatjąc oszczędności w K. K O, przyczyniasz >q jednocześnie do 

rozwoju gospoda iczego ml sla Lidy i powiatu,

Film. na który oczekuje całe Wilnu I 
Film. który wszystkich ottni i zachwyci!

PRZY KOMINKU
królem cyganów, wirtuozem AlfrGCSn RO0Ę 
zvw io ło w ą  cyganką MIRĄ PERY.

Jutro premiera w kinie H  E E u  O S ___

w  m  1 Ostatni dzień. Rewelacyjny film  sensacyjno-romantyrzny

“ i ^ K R E W  H A  M O R Z U
l u / o n  j M o z i u c A i i > »  Harry Baur i Mdicelle Chantal
Mad program: 2-akt.wa „trakcja tworowi «p. t. Wysp » i q.ar" jf". Lo-ft< o_g ■« I

POLSKIE KiMO krolowa polskiego ekranu

twiATOWiD [ Jadw iga Smosarska 
BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA"

tm m m  Aud program : ATRAKCJE tm m i

w monurren- 
alnym  film ie

KmO S t f ł A F  i  fT a ^ w s z y H p O ls k i  film  se n sa c y jn o -k ..i . .a n y

ca/m
Pziś wielka premiera!

Najwybitniejszy film

najnowszej pred 1937 r.

Według głośnej powieści / ł E E K S A I \ l D M Ł A  O C / A f A S Ą ,

W rolach 
głównych

i Robert 
TAYLOR Greta GARBO

i in. Uprzejmie 
- 4 - 6 — U— 10.15

Nad pregrem: Piękny dCGEtek l o o r c wy  p. t. „KU WiOŚNIE" 
piosimy o przybycie na początki seansów punktualnie o godz. 2-

Bilety honorowe 1 bezpłatne bezwzględnie nieważne.

UW flGfl! Premiera filmu „Dama Kemeliowa" jest zapoczątkowaniem rewelacyj­
nego konkursu, dostępnego ty lk o  dla pobieżności naszego k in a ! 
Nagada: B e zpłatn y  przejazd i ft-dn lcw y pobyt w  P a i y ł u  podczas 
W y s ta w y  M iąd zyna rod o w ej. Szczegóły w hme.

uziś początek o godz. 2-ej
Film o największej miłości
1 prawdzie życiowej.

Ten fi!m nie tylko się ogląda 
ten film sią przezywa.

Film, nad którym pracowano 
w studiach i laboratoriach
2 lata.

DROGA 11 SŁAW Y
I Fredric M a t T C h 9

Nad program: Świetny dodatek kolorowy p, t. „Zakochane, małpki

Llonel Barrymore. 
Warner BAXTER. ]

j ’
1 v  m  t e p "?  1

$11 :: *
y-y-

Strzały rewolwerowe
zakończyły tragedią adwokata

W Rohatynie (Lwowskie) roz„grufa się 
straszna tragedia. Znany ukraiński adwe 
kaf dr, Włodzimierz Lewicki, na fie nieś 
nasek rodzinnych i zazdrości strzelił z re 
woiweru do swej żony, po czyni wystrza­
łem w głowę sam odebrał sobie życie. 
Ciężko ranna Lewicka odwieziono do 
szpitala.

D r  Lewicki był początkowo adwoks 
tem w Haiiczu, po czym przeniósł się do 
miejscowości Podkamień koło Brodów. 
Powodem przeniesienia było to, że w ro 
ku ubiegłym podcza. Świna „Proswiły* 
zoslał ciężko ranny przez komunistę.

Po przeniesieniu do Rohatyna kance 
lana źle prosperowała —  trudności finan 
sowę spowodowały, źe żona zamierzałr 
go  porzucić, co ostatecznie spowodowa 
ło katastrofę.

fo '4̂

: , a// \  , * 

a? f e t / W  f

f i

A s  ten.su polskiego H eD da wraz z pucharem , zdobytym  w m iędzynarodow ych roz 
uryw kach anisowycn w  San Remo. —  (Z ło ty ten puchar przedstawia wartość

o k o ło  4 000 lirów )

  ■------------------------------ l 'ia jn o w o z .v  | * t u r

U  C Z Y M  M A R Ż A  K O B I E T Y
W roi. gł-‘ Żelichowska, Cybulski, Sielanski, Różycki i in u.

I  uziś. Film, nagrodzony >u arem „Coppa M ussolin£ u 

O t j j jH S jC O  | tulem najlepszej Gt Ct]/ 6 3 ^ 0

, A N H f l  K A R E N I N A
”  p r o ę r tm : O T O IM A IC O N E  D O D A T K I

CG w pozostałvch j ach:
F r tc n  h A b C H  
Fredle Rartholowiear

Pocz. m u z  o  w  a ie d t  1 Aw o  l-ej.

remy
N ie  można pozostaw,ać ske y 
etwarzy somej sobie. Inebw 
dbać o niq. Skó. suchq-
nasycać kreme. łagoónyrr*
C R 6M E  N E U TR E , do tłustej)
stosować beztłuszczowy krem 
S E T A , norm alna-odżyw iać 
«  u d e l i k a l n . u t  k r e m e m
Y l R G l N I A .  Piękna, p .e .e  

g n o w a n c  c e ra  ,  zyni tw a rz  Pa 
n. — św ie zq . m ło d q  ■ pon ętna

P t R F E C T I O r t

Gustowne koszule, 
kiawa'y. piiamy, 

bonżurKi, wytworna 
galante ia, u.elirna

W. Nowicki
W ilno Wialka 30 

Nowości sezonowe

ZG U B IO N Y
dn. 31 marer. 19J7 r. 
weksel In blanco na 
sumę 20U ;• podpi­
sany orzez Teklę Mir.- 
kiewiczową —  unie­

ważnia się

K U P I Ę
za gotówkę, na włas­
ność. m ieszkanie 2 u 
lub 3-pokojowe 7 ku­
chnią i wyqodami. 
Adres: Rost- R< tante 

W i'no 1. dla A. W.

SPRZEDAM
bilard systemu rosyj­
skiego wraz z bilami 
w b. dobrym stanie. 
W iadom ość wadm in. 
Kurjera W ileńskiego

L E T N IS K O
osobm ak w Landwa- 
rowie. w sosnowym 
lesic, do sprzedania 
lub wydzierżawienia. 
Dogodna komunika­
cie —  Wileńska 52 

Uziałlo

Wiadomości radiowe
K u C Z a  K AR O LA SZYMANOW SKIEGO.

Dzisiaj o  godz. 18.35 Rozgłośnia Wileńska 
i.czci przedwcześnie 7.1 11 ar)ego, wielk ego mu 
z jk a  polskiego Karola SzymanowsKiego. 
h iótka audycja muzyczna poświęcona u twe 
rem  Zmarłego, poprzedzona bodzie słowem 
a \ t ępn y  m .SI a n iał* wo Węsla wsk i ego

PREMIERA O E E R trK k  LEHARA. 

w programie Pol sk ego k «d ’a.

P ierv sze sceniczne wysławienie operetki 
I.cl.ara „(iuidżtta“  odbyło się przed trzema 
Juty w  0 [»erze wiedeńskiej. Utwór l^ełiara. 
t-i-jjsi.utowany wówczas przez wiedeński „Ha 
vag‘-, zdoiiy l sobie sukces ogromne. Obecnie 

|M,zinają operetki; tę również radiosłuchacze 
polscy gdyż Pobtkic Hadio nada je  na wszyst

rozgłośnie dnia 2 kwietnia o  godz. 21 ej.
Lehar ozaiacza utwór ten nazwą „M uzy 

<:/r,a komedia1', prawdopodolmie dla zazna­
czenia, że łączy ona elementy operetkowe 
z s/erzej i powa/niej ujętymi składnikami 
t^TO w ym i. Alkcja flt^czy się w  mieście por- 
t(.viym nad morzeni Ićiłmtuia. P.-.kma żona 
ptasznika, porzuca męża, hy wraz a urodzi- 
» j m  oficerem  Oktmwiem zakosztować nowe 
g > szczęścia w  Afryce. Tam  przenywa Ok 
tawdo wysłany dla .stłumienia powstania lu- 
J o k ó w  Ody jednak przychodzą pora spet 
uitn ia shiżliowego olsowiąz.ku i pozostawie­
nia Guiditty samej, odnóeuia się szczęśliwa 
karta młodych. Guiditta nie mogąc znieść 
samotności, staje się łaincenką w  nocnym lo ­
kalu afrykańskiego miasta Tuta, odnajduje 
ja  Oktawie, lecz... w towarzystw ie .słynnego 
uwodziciela, lorda Barrymore. P o  nagiej 
śmierci lorda, Guiditta otoczona rojem  w ;el 
b-eioli, staje się gtośną gwiazdą eleganckich 
wytwornych lokalli. Podczas kolacji, którą 
ląpcżywa Guiditta w  towarzystw ie pewnego 
ŁylifoUi, przygrywa ina tortopiamie Okławito, 
obecnie muzyką zarabiający na życie. 2nisz. 
c/c.na miłość oliojga, zmarnowane życie. Je 

szcze raz wspominają dawne lata. A le dro 
g: ich rozchodzą sio Gińditla -dzie dalej w 
ż cie i świat, zawsze jyośród tej sanfej luk­
susowej atmosfery i  pustych frazesów.

Jak w idać utwór Loliara odbiega również 
w  treści sw ojej od utartego schematu z nie 
odzownym happy-eiuPem. W  rolach g łów ­
nych wystąpią: Maryla Karwowska i Janusz 

TOptawski.

AR TYSTK I BELGIJSKIE  PR ZE l) 
PO LSKIM  MIKROFONEM. f

Polsk ie Radio zaprosiło na dzień 2 kwiet 
r.m przed polski m ikrofon znane za granicą 
belgijskie artystki: skrzypaczkę Buysse-Ro- 
]'r, f  pianistkę Francnie de Hagen, Radiosłu 
c fa c ze  poznają obie artystki jako wykonaw 
czynie sonat na skrzypce i fortepian Bacha 
i Mozarta. Koncert 1I0 1 1  wzbudzi bezsprzecz­

ni.' powszechne zainteresowanie, tak ze 
względu na wykonalnie jak też i dobór proi 
„railiu . Początek koncertu o  godz. 17 15.

Popierajcie Przemysł Krajowy!

RESTAURACJA

„ITALIA"
przy hotelu „Ita lia " —  telefon 13-61 
c o d z ie n n ie  p r z y g r y w t  s ły n . z e s p .

Ś p i e w n o  - m u z y c z n y
pod kierownictwem

A r n o l d a  F i d l e r a
FTTTTWTTTWWTTW'

P o g o to w i,  tu a w ie c k ie ,  FarbJam la 
i P ra ln ia  C hem iczn i,

Wilno. Zawalna 6, tel. 698 
farbuje, nicuje, pizeraDia, pierze che- 
nicznie I r resu e  tan<o, szybko i so­

lidnie wszelką garderobę, Na te le fo­
niczne wezwanie wysylzmy gońca

••

lii i II 
Z N I C Z "

W ILN O , B IS K U P IA  4, TE L . 4-44

W ykon u je  w sze lk iego  r o d i t j s  
rob oty  w  zakres ie  drukarstwa

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Liga Morsna i Kolonialna 
w  Wilnie

IwBZukujr kandydata na stanowisko kapitana, 
portu żeglarskiego oraz kierownika schro­
niska w Trokach.

Zgłoszenia przyjm uj* oa dn. 31 mares^ 
adw. J, Zmitrowicz, W ilno. Góra BoottaJowŁ 

i 19— 0, godz. IB— 19, oprócz iw iąt

NASIO NA 
gwarantowane poleca Uospedaratwo 

Ogrodnicze
łat. 1840 —  W , W  E  L  E  R —  l«L  1457 

Wlino, Sadowa 8- 
tÓZ_ i D A L IE  

Cenniikf wysw-łamy bezpłatnie

DOKTOR

Zekdowicz
Chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo* 
u o *  od godz. 9— 1 

t 5 -  8 w.

DOKTÓL

Zelduiiczoffft
Choroby kobiece, 

skórne, weneryczne 
narządów moczowych 
od godz. 12— 2 1 4 —7 
wfecć. ul. W ileńska 21 

m. 3, tek 3-77,

Folwark 61 ha,
6 kim. od Wilna z in­
wentarzem lub bez 
sprzedam  w c l IoścI 
lub na parcele. Adres 
w admiri. Kurjera W

A I I U S I J U

H a r j a
L a k n e r o w a
Przyjmuje od 9 ran *  
dc 7 wlecz ul. J. Ja­
sińskiego 5— 18 ró® 
Ofiarnej (ob. Sądu).

aooraoiHG
„FORTUNA*

FAbRYlćA C J iRÓ W  
i CZEKOLADY 

W ilno, ul. Metropoli­
talna 5, telefon 19-19> 
Pierwszorzędne wyro­
by. Żądajcie wszędzie 

DRAŻETKI 
OWOCE (cukaty)

j l F F l F lH F F ]

^ H A k C iA  I A D M IN IS TR A C JA : —  Konto P .K .G . Nr. '0031 : 
la  Nit M l  a —  Wilno, aL Biskapa Bandarsk.ego 4.

Redakcja teL I® —  godziny przyjęć 1-  3 po polbdnłe 
A d m in is tra c ja - teL 99 —  czynna od gooi 9 .3 0 -: > 3t 
D i u. ara ta: *eL 3*40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

W ydawnictwo .K tt f je i W ileński* 'ip . a o. » ,

v A 4 n l f e l f l  N ew eg rod ek  al. Kościeln i l*
L ida. aL Zamkowi 41
B ara aew lczc , al. Narato w icia  7b 

F r a c d a t a w l c l e l e i  KUck, Nieświefi, Słunim, Szesaczya. 
Stełpce, W o lo iyn , Wilejka.

Cl N A PR EN U M ERATY m iesięczn ie, z odno­

szeniem do- do no w  kraju—r •> t l.  za gra­
nicą 6 zł, z oubiorem w admlrilstracji z ł 2.50, 
na wsi, w  miejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztowego ani agencji z ł 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za v H rsz milimetr, przed tekstem 75 g i,  etekśc* :6  gr, za reasiem dOgr, kroaifca 
reda.t, kbń.umkaty oO gr ia  wiersz jednoszp. Do tych cer dolicza s,ę za ogłm  en -  c y f r a * * . U b e l*  
rycznebOJfe. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio Iamewy, za tekstem 12-łamowy. Za i '„ ..o g  oazeń . abryhfł 

ńidćSłatie* red ikcja nie odpow.ada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany jerminu o.uan o g ł *  
L r  1 i i te przjjnm je zastrzeżeń miejsca, g ło s ze n ia  są przyjmowane W ęadz 9.30 -16.30 i 1 7 - l t .

Drok. .Z n icz* . W ilno, ul. Buk. Bandurakicgo 4, teł. 3-40.
Redaktoi odp Zygm unt Babic/
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